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W idać los tak chciał, że na-
stał nam znowu jedno-
partyjny bolszewizm,

który jednych Polaków brzydzi, a
innych zachwyca. Nic bowiem nie
jest ani całkiem czarne, ani cał-
kiem białe. No cóż, jeszcze niedaw-
no upojeni polityczną przewagą
towarzysze z partii przez lat osiem
dominującej martwili się, że na-
wet gdyby im bardzo na tym zale-
żało, to i tak w wyborach nie ma-
ją z kim przegrać. Dopiero ponie-
wczasie przypomnieli sobie, że z
zasady nie należy lekceważyć rów-
nież na pozór dużo słabszego prze-
ciwnika, który kosi ich teraz rów-
no z trawą, nie znając litości. Do-
tychczasowym tłustym misiom już
się rychtuje gilotyny i szubienice.
Niczym niegdyś jakobini  – przed-
stawiciele zwycięskiego ugrupowa-
nia działają teraz pod hasłem:
gwałt niech się gwałtem odciska i w
błyskawicznym tempie zajmują
strategiczne pozycje, w pełni wy-
korzystując całkowitą bezbronność
dogorywającego przeciwnika.
Uczeni w piśmie powiadają, że w
takiej sytuacji dochodzi do swo-
istych paradoksów i niekiedy zwy-
kłe bezprawie może zapewnić dzie-
jową sprawiedliwość. 

P rzegrani odbierają obecne
przemiany jako drama-
tyczną Noc Listopadową.

Zwycięzcy – zapowiadają jeszcze
mocniejsze dokręcenie śruby. A do

występowania na pozycji wymia-
tacza w nowej kadrze nie braku-
je chętnych. Zarówno na szczeblu
zarządzania państwowego, jak i
samorządowego mamy gwałtow-
ne przyspieszenie i nie wszyscy są
w stanie nadążyć za tym, co robią
poszczególne grupy reformato-
rów. Na wielu frontach w jednej
chwili wychodzi się ze stanu wiecz-
nej niemożności i przelewania z
pustego w próżne. Nawykły naj-
pierw do aktów terroru, a potem
do brania wszystkiego szturmem
Józef Piłsudski byłby zapewne za-
chwycony i tym razem nie odwa-
żyłby się na pogardliwe powiedze-
nie: „Wam kury szczać prowa-
dzać, a nie politykę robić”. 

S am minister kultury wywo-
łał już kilka poważnych
utarczek, zapowiadając, że

jest zdecydowany na bezpardo-
nową walkę, a jeszcze nie ruszył
z szeroką ofensywą minister woj-
ny, który dopiero da wrogom po-
palić... Będzie więc Rewolucja
Kulturalna, Militarna, Medial-
na, Finansowa. Na dodatek doko-
na się przewietrzenia nieco zatę-
chłych rozdziałów Konstytucji.
Już na wstępie dostała kopa Eu-
ropa, gdy kazano nagle zdjąć fla-
gi unijne, pozostawiając wyłącz-
nie narodowe sztandary. Zaraz
się okaże, że Donald Tusk nie jest
jedynym uchodźcą z kraju, w któ-
rym skądinąd zaistniał cud go-
spodarczy, a jednak  dla człon-
ków jego drużyny po prostu za-
braknie miejsca. 

P rzecinanie węzła gordyjskie-
go w kolejnych punktach za-
świadcza, że na każdym

stanowisku znajdziemy teraz Alek-
sandra Macedońskiego, raz odzia-
nego w spodnie, innym razem w
spódnicę. Wspomniany minister
kultury, wicepremier Piotr Gliń-

ski z wysokości swojego stanowi-
ska potrząsnął dyrektorem jedne-
go z wrocławskich teatrów i przy-
wołał do porządku Telewizję Pol-
ską. Minister sportu i turystyki
Witold Bańka w jednej chwili
uśmierzył na Tarchominie kon-
flikt pomiędzy przedsiębiorstwem
Polfa a szkółką piłkarską Barce-
lona – obroniwszy tę ostatnią
przed eksmisją. Minister edukacji
Anna Zalewska osobiście zaanga-
żowała się w spór pomiędzy
uczniami i dyrektorką Zespołu

Szkół im. Emiliana Konopczyń-
skiego w Warszawie i na ich ży-
czenie doprowadziła do dymisji tej
nielubianej i podobno źle zarzą-
dzającej placówką kobiety. Jak wi-
dać, da się rządzić skutecznie, nie
uciekając się do niepotrzebnych
korowodów. 

P ięknoduchów może to ra-
zić, ale powinni zauważyć,
że w tym szaleństwie jest

metoda. Czy potrząśnięcie tym lub
owym funkcjonariuszem nie jest
bowiem potrzebne ze społecznego

punktu widzenia? Nam w redak-
cji na pewno bardzo by się spodo-
bało, gdyby ktoś potrząsnął – z
mocy prawa na razie całkowicie
niezależnymi – prokuratorami,
którym nasz dziennikarz podał
niepodważalne dowody majątko-
wego przekrętu na Mokotowie
wprost na tacy, a oni na to, że ta-
kich dowodów nie ma... No i co im
zrobisz Polaczku-szaraczku? Na-
wet gdybyś spróbował walnąć z
piąchy, to i tak wykręcą się jak pi-
skorze. I tym sposobem dowiadu-

jemy się, jak można bezkarnie sy-
pać piasek w tryby machiny ju-
rysdykcyjnej, żeby się odpowiednie
jej elementy zacięły. .

Z kolei na przykładzie tego,
co się wyprawia z klubami
i obiektami sportowymi w

stolicy, gołym okiem widać, że do-
tychczasowym władzom samo-
rządowym (a po części również
państwowym) bynajmniej nie za-
leży na zapewnieniu młodzieży
warunków do uprawiania sportu
wyczynowego. Baba z wozu, ko-
niom lżej – musieli powiedzieć ci,
którzy wypieprzyli na bruk 1000-
osobowy korpus zawodników
Gwardii, zabierając im główne
miejsca treningu i nie wahając się
przed podobnym potraktowaniem
członków Skry i Sarmaty, a chcie-
li uczynić to samo z piłkarzami
Varsovii, która wydała nam prze-
cież supersnajpera w osobie Ro-
berta Lewandowskiego. Dziwnym
trafem w społecznej hierarchii
wartości bardziej liczą się zupełnie
inni gracze, chociaż ich nazwiska
nie są tak znane. Dlatego ja aku-
rat bynajmniej się nie krzywię,
kiedy w niektórych (bo nie
wszystkich) okolicznościach przy-
chodzi mi całkowicie akceptować
wspomniane już hasło: gwałt
niech się gwałtem odciska. Bo nie
da się wygrać na czysto, skoro
przeciwnik fauluje.   

W ażne jest jednak to, żeby
z tą gwałtownością nie
przesadzać. Rozum nie-

kiedy powinien mieć pierwszeń-
stwo przed emocjami. Bo najła-
twiej jest wylać dziecko razem z
kąpielą.  A działanie wedle klucza
„sami swoi” niejednego już przy-
wiodło do zguby.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

KK oo nn ii ee cc  pp rr zz ee ll ee ww aa nn ii aa  zz  pp uu ss tt ee gg oo  ww  pp rr óó żż nn ee ??KK oo nn ii ee cc  pp rr zz ee ll ee ww aa nn ii aa  zz  pp uu ss tt ee gg oo  ww  pp rr óó żż nn ee ??
RYS. PETRO/AUGUST

Obecny sposób organizacji ochrony zdrowia powoduje, że trafiamy

pod opiekę różnych specjalistów, którzy nie wiedzą nawzajem o sta-

wianych diagnozach i zalecanych lekach. Powoduje to, że ordynowa-

ne nam terapie niejednokrotnie nie wiążą się ze sobą, a nawet pozo-

stają wobec siebie w sprzeczności. Osobliwie ma to  miejsce w dużych

placówkach medycznych z łatwiejszym dostępem do lekarzy specjali-

stów, gdzie pacjent jest tylko jednostką statystyczną.

W efekcie wydajemy na leczenie coraz więcej, coraz większe kwoty przeznacza-
my na leki, których działanie wzajemnie się znosi a stan zdrowia nie ulega oczeki-
wanej poprawie, coraz więcej spędzamy czasu w kolejkach do lekarza specjalisty.

Kluczem do wyjścia z tego ślepego zaułka jest koordynacja leczenia tzn. posiada-
nie dobrego, podkreślmy: dobrego i zainteresowanego nami oraz naszymi proble-
mami zdrowotnymi, lekarza rodzinnego. 

! lekarz rodzinny zapewnia kompleksową opiekę zdrowotną współdziałając z le-
karzami specjalistami; lekarz rodzinny ściśle współpracuje z lekarzami specjalista-
mi, którzy konsultują jego diagnozy, a nie zastępują w procesie opieki zdrowotnej
nad pacjentem;

! lekarz rodzinny ma możliwość wykonania i zlecenia niemal wszystkich potrzeb-
nych badań;

! lekarz rodzinny jest dostępny od ręki i nie potrzeba się zapisywać na wizytę na
nie wiadomo jak odległe terminy;

! lekarz rodzinny poświęca choremu potrzebną ilość czasu na diagnozę  stanu
zdrowia pacjenta i spójne kierowanie jego leczeniem.

Takich właśnie lekarzy znajdziecie Państwo w Poradni Rodzinnej przy 
ul. Dereniowej 9 (recepcja tel.: 22 855 26 37, 664 370 314; www.medic-haus.pl ).
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Lekarz rodzinny 
fundamentem naszego zdrowia
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Centrum Kultury Ursynów już w 2018 roku!

Dzielnica Ursynów pozyskała ponad
18 mln zł w latach 2016-2018 na budo-
wę domu kultury na wysokim Ursyno-
wie. Obecnie w prawie 150 tysięcznej
dzielnicy nie ma tego typu miejskiej
placówki. 

Ursynów ma świetne zaplecze sportowe, hale,
baseny, boiska, ale brakuje tu sal, w których moż-
na byłoby organizować wydarzenia kulturalne.
Już wkrótce się to zmieni. Budowa ma ruszyć la-
tem przyszłego roku.

Wypełniając obietnicę złożoną na początku ka-
dencji, Zarząd Dzielnicy prowadził rozmowy ma-
jące na celu pozyskanie pieniędzy i dziś już wia-
domo, że z budżetu miasta Ursynów otrzyma do-
datkowo ponad 18 mln zł na lata 2016-2018 na ur-
synowską placówkę kultury. Koszty budowy takiej
placówki powinny zamknąć się w kwocie 25 mln
zł. Brakujące środki znajdą się w budżecie na la-
ta 2017-2018 oraz z oszczędności na przetargach
ogłaszanych w pierwszej połowie 2016 roku, tak
aby latem wyłonić wykonawcę i rozpocząć budo-
wę. Centrum Kultury Ursynów powinno być go-
towe w 2018 roku. 

Urząd posiada dokumentację projektową oraz
pozwolenie na budowę obiektu. W Centrum Kul-
tury Ursynów przy ul. Indiry Gandhi będzie moż-
na organizować widowiska artystyczne, koncer-
ty, spektakle. Jednocześnie będą odbywać się w
nim zajęcia dydaktyczne, rozwijające zaintereso-

wania kulturalne, naukowe, manualne i ruchowe
mieszkańców.

Na parterze zlokalizowany będzie hol wejścio-
wy z galerią oraz klubem muzycznym, szatnie,

sala widowiskowa i garderoby. Zespół sal dydak-
tycznych zaprojektowano na 2. i 3. piętrze. W bu-
dynku przewidziana jest sala widowiskowa na
350 osób oraz scena z pełną technologią specjali-

styczną. Na drugiej kondygnacji zaprojektowano
pokoje administracyjne i salę wielofunkcyjną z
widownią na 100 osób, przystosowaną do przepro-
wadzania w niej widowisk artystycznych. Sala
wielofunkcyjna może być również wykorzysty-
wana jako sala baletowa (po złożeniu foteli). Łącz-
na powierzchnia użytkowa to 3 421,58 m?. Przed
budynkiem zostanie wybudowany parking na 107
miejsc postojowych.

PPrrzzeewwiiddyywwaannyy HHaarrmmoonnooggrraamm rreeaalliizzaaccjjii 
iinnwweessttyyccjjii::

– Przeprojektowanie obiektu w zakresie wpro-
wadzenia rozwiązań zamiennych (tańszych w
wykonaniu i eksploatacji) – od stycznia do
15.04.2016 r.

– Przygotowanie procedury wyłonienia wyko-
nawcy robót budowlanych – od 15.04.2016 r. do
30.04.2016 r.

– Ogłoszenie przetargu i wyłonienie wykonaw-
cy robót budowlanych – 02.05.2016 r. do
15.07.2016 r.

– Podpisanie umowy i rozpoczęcie realizacji in-
westycji – od 1.08.2016 r.

– Do końca grudnia 2016 r. do wykonania: par-
kingi i stan zerowy budynku (budynek częściowo
podpiwniczony);

– Zakończenie budowy – 15.08.2018 r.
– Uzyskanie pozwolenia na użytkowanie – do

31.10.2018 r.

Są pieniądze na budowę

Szkoła Podstawowa nr
336 im. Janka Bytnara
“Rudego” wyjątkowo uro-
czyście obchodziła 10 li-
stopada 97. rocznicę odzy-
skania przez Polskę nie-
podległości. 

W szkolnej sali gimnastycz-
nej dyrektor Lucyna Bieniasz-
-Ząbek powitała zaproszonych
gości, uczniów, nauczycieli i ro-
dziców. Obecni byli zastępca
burmistrza Dzielnicy Ursynów
Wojciech Matyjasiak, wiceprze-
wodnicząca Związku Zawodo-
wego NSZZ “Solidarność” – Bar-

bara Miecznikowska, zastępca
prezesa Zarządu Głównego
Związku Kombatantów Rzecz-
pospolitej i Byłych Więźniów Po-
litycznych – Maria Millbrandt,
syn siostrzenicy Janka Bytnara –
Julian Borkowski, sekretarz Śro-
dowiska Żołnierzy Batalionu
„Zośka” – Jakub Nowakowski,
przewodniczący Zarządu Głów-
nego Stowarzyszenia Szarych
Szeregów – prof. dr hab. Woj-
ciech Wolski, prezes Zarządu
Koła Związku Kombatantów
Rzeczypospolitej i Byłych Więź-
niów Politycznych  –  Janusz

Maksymowicz wraz z członkami
związku - Czesławem Stawskim
i Antonim Latoszkiem. Młodzież
oklaskiwała też uczestniczkę Po-
wstania Warszawskiego - Da-
nielę Ogińską, przedstawiciela
Grupy Historycznej „Zgrupowa-
nie Radosław” - Bogdana Bed-
narczyka, a także reżysera fil-
mu o Szarych Szeregach - Wło-
dzimierz Dusiewicza.

Zebrani obejrzeli wzruszają-
cy program słowno-muzyczny w
wykonaniu trzecioklasistów 

i szkolnego chóru. Wysoki po-
ziom przedstawienia, piękna de-
koracja, chwytające za serce pa-
triotyczne pieśni zachwyciły go-
ści i uczniów. W przystępny spo-
sób dla dzieci młodzi artyści opo-
wiedzieli, co spowodowało, że
nasza ojczyzna zniknęła z mapy
świata, jak 11 listopada 1918 r.
po 123 latach Polska odzyskała
wolność. Uczniowie “Rudego”
wiedzą już, jak ważnym dniem
dla każdego Polaka jest Święto
Niepodległości. Wzruszeni go-
ście dziękowali pani dyrektor i
nauczycielom SP336 za wycho-
wywanie młodego pokolenia w
duchu patriotyzmu, za uczenie
dzieci miłości do ojczyzny i sza-
cunku dla tych, którzy oddali za
nią życie.

Polska szkoła w Kiwiszkach
na Litwie złożyła wieńce od SP
336 na cmentarzu na Rossie, m.
in.   na grobie Józefa Piłsudskie-
go i jego matki.

E . R .

Spółka Tramwaje Warszawskie podpisała umowę z konsorcjum: Safege S.A.S. -
Francja (lider) oraz Schuessler-Plan Inżynierzy Sp. z o.o. na wykonanie
wielobranżowej koncepcji budowy trasy szybkiego tramwaju do Wilanowa.

Konsorcjum przygotuje wielobranżową koncepcję programowo – przestrzenną budowy trasy
szybkiego tramwaju od ul. M. Kasprzaka do Wilanowa wraz z materiałami dodatkowymi. Zamówienie
obejmuje m.in.: wykonanie projektu stałej organizacji ruchu i analizy układu zasilania trakcji
tramwajowej oraz materiałów niezbędnych do uzyskania decyzji o środowiskowych uwarunkowaniach,
które będą stanowić podstawę do późniejszego wykonania dokumentacji projektowej. Wartość
umowy wynosi 3 566 170,99 zł brutto.

Jeden przetarg – sześć zadań
Zamówienie składa się z sześciu zadań, które będą realizowane przez wykonawcę równolegle (w

trzech etapach):
A: koncepcja trasy od ul. M. Kasprzaka do Dworca Zachodniego;
B: koncepcja trasy od Dworca Zachodniego do węzła Bitwy Warszawskiej 1920 r./ Grójecka;
C: koncepcja trasy od ul. S. Banacha do Rakowieckiej przez ulice: Żwirki i Wigury, J. i J. Rostafińskich

(na obrzeżach Pola Mokotowskiego) i św. Andrzeja Boboli;
D: koncepcja trasy od stacji metra Pole Mokotowskie do ul. św. Bonifacego przez ulice: Rakowiecką,

Puławską, Goworka, Spacerową, Belwederską, Jana III Sobieskiego z rozgałęzieniami w ul. J. Gagarina
i św. Bonifacego (do obecnej pętli autobusowej Stegny);

E: koncepcja trasy tramwaju szybkiego od ul. św. Bonifacego do Południowej Obwodnicy Warszawy
przez ul. Jana III Sobieskiego i al. Rzeczpospolitej z odnogą w ul. A. Branickiego;

F: koncepcja torów odstawczych lub klasycznej pętli w rejonie stacji metra Ratusz-Arsenał.

Terminy i realizacja zamówienia
W I etapie (w ciągu 6 miesięcy od dnia zawarcia umowy) wykonawca  przygotuje m.in. pełną

inwentaryzację terenu, opracuje koncepcję układu geometrycznego trasy tramwajowej, określi zakres
inwestycji poprzez wskazanie numerów działek i obrębów oraz przeprowadzi analizę ich stanu
własności. Przedstawi także potencjalne kolizje z istniejącą i planowaną infrastrukturą, wykona
projekty sygnalizacji świetlnej, określi szacunkowe koszty budowy i eksploatacji tras w podziale na
typy konstrukcji torowisk i inne istotne elementy.

W  kolejnym, II etapie (w ciągu 9 miesięcy od dnia zawarcia umowy) wykonawca opracuje dla
każdego zadania materiały niezbędne do uzyskania decyzji środowiskowej.

W III etapie wykonawca wykona ostateczną wersję opracowania dla wariantu wskazanego w
decyzji o środowiskowych uwarunkowaniach, zgodnie z zakresem koncepcji, a także przygotuje
materiały dodatkowe, m.in. uzyska warunki techniczne na przebudowę wszystkich kolidujących
elementów infrastruktury, dokona analizy układu zasilania podstacji trakcyjnych, opracuje propozycje
przebiegów tras kabli trakcyjnych, dokona kalkulacji kosztów budowy – w tym usunięcia kolizji oraz
zagospodarowania terenu – i utrzymania trasy. Wykonawca będzie musiał zatwierdzić projekt stałej
organizacji ruchu u Inżyniera Ruchu m.st. Warszawy.

Koncepcja będzie stanowiła istotny krok na drodze do budowy trasy. Dzięki niej uzyskana zostanie
decyzja środowiskowa – kluczowy dokument dla realizacji każdej inwestycji infrastrukturalnej,
niezbędny do opracowania dokumentacji projektowej oraz uzyskania pozwolenia na budowę.

R K

Wyczekiwana inwestycja za ponad 3,5 miliona

Tramwaje nareszcie dojadą do Wilanowa

Młodzież w patriotycznym duchu 

Wzruszająco u „Bytnara”
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Rajd na Orientację
XX InO u Piotra

HKT TREP PTTK wraz z IMU zapraszają w sobotę 28 li-
stopada po południu na dwudziestą edycję rajdu na orien-
tację InO u Piotra. Podczas spaceru z mapą, latarką i kom-
pasem zespoły mają za zadanie odnaleźć kilkanaście punk-
tów kontrolnych i popełnić przy tym jak najmniej pomy-
łek. Specjalnie przygotowane mapy poprowadzą uczest-
ników przez fragmenty skarpy i pól wilanowskich na któ-
rych wkrótce zacznie się budowa Południowej Obwodni-
cy Warszawy.

SSttaarrtt rraajjdduu – na skwerze Pawlaczyka od 16.30

Zgłoszenia na mail pp..jjaannoowwsskkii@@iimmuu..wwaaww..ppll

Szczegóły ((rreegguullaammiinn)) hhttttpp::////mmkkiinnoo..ppttttkk..ppll//rreegguullaa-
mmiinn//22001155//115511112288%%2200rreegguullaammiinn..ppddff

Problemy ludzi starszych
coraz częściej są wyraźnie
zauważane. Nagłośnianie
tej tematyki poprzez me-
dia, liczne artykuły w pra-
sie uświadomiły już chyba
wszystkim, że problem
starzejącego się społeczeń-
stwa dotyczy również
mieszkańców Ursynowa. 

D ane statystyczne  po-
dają, że Ursynów za-
mieszkuje około 150

tys. mieszkańców w istocie sza-
cuje się że jest ich ok. 200 tys.
Przyjmuje się że ok.10% tej licz-
by to osoby starsze. Nie dziwi
więc, że tak liczna grupa osób
ma swoje określone potrzeby i

zasługuje na szczególne wspar-
cie ze strony władz dzielnicy.
Pod koniec ubiegłej kadencji zo-
stały zmienione statuty dziel-
nic poprzez wprowadzenie za-
pisu o możliwościach powoła-
nia rad seniorów. W mieście sto-
łecznym została już powołana
Warszawska Rada Seniorów.
Dlatego też Klub Nasz Ursynów
zwrócił się do zarządu dzielni-
cy o powołanie rady seniorów
również na Ursynowie. Od tego
czasu mija rok, a w naszej dziel-
nicy wciąż Rada Seniorów nie
została powołana. Dlaczego tak
się dzieje, że nie możemy nadać
sprawie należnego tempa pro-
cedowania?.

Zaproponowany statut
Rady Seniorów Dzielni-
cy Ursynów na wniosek

radnych PO w maju br. został
skierowany do ponownego za-
opiniowania przez komisje mery-
toryczne Rady Dzielnicy. Wątpli-
wości radnych dotyczyły niektó-
rych zapisów  statutu. Przesłany
projekt jest jednakowy dla
wszystkich dzielnic i nie różni się
w zapisach od  statutu warszaw-
skiej rady, poza jednym. Chodzi
o jej skład Rady. W przypadku
Rady warszawskiej dopuszcza
się 3 radnych r eprezentantów
Rady Warszawy, a w przypadku
dzielnicy tylko 1 radnego. Po-
szczególne kluby radnych wnio-
sły uwagi do proponowanego
statutu rady seniorów. 

Jak na razie, prace nad
uwagami zgłoszonymi
przez kluby odbywają się

wyłącznie w komisji kultury  i
komunikacji społecznej. Komi-
sji przedstawiono również  opi-
nię prawną, która miałaby po-
móc w rozstrzyganiu wątpliwo-
ści co do zgłoszonych uwag. Po
zapoznaniu się z powyższą opi-
nią prawną z przykrością stwier-
dzam, iż nie postawiono radcom
prawnym podstawowego pyta-
nia w tym zakresie. Podstawowa

wątpliwość prawna: czy radni
są władni zmieniać zapisy sta-
tutu przyjętego już przez mia-
sto? Czy  Ursynów jako jednost-
ka pomocnicza miasta może
mieć swój własny statut inny niż
pozostałe dzielnice ? Czy Rada
Seniorów jako organ społeczny
pełniący rolą konsultacyjną, do-
radczą i inicjatywną dla władz
Dzielnicy wedle obowiązującego
obecnie statutu powinna być po-
woływana i odwoływana przez
Zarząd Dzielnicy? 

W szak zapis statutu
precyzuje dokładnie
reprezentacje skła-

du rady z 1 przedstawicielem
Zarządu dzielnicy. Myślę, że od-
powiedzi na postawione tylko
niektóre pytania są fundamen-
talne dla pozyskania chętnych
seniorów do pracy społecznej.
Wszak to oni decydując się na
podjęcie pracy nie mogą oba-
wiać się, że mogą zostać przez
Zarząd odwołani tym bardziej,
że kompetencje powołania Rady
Seniorów zgodnie ze statutem
ma Rada Dzielnicy, a nie Zarząd.
Dlaczego w naszej dzielnicy mo-
że być  wskazany 1 radny, choć
radę dzielnicy Ursynów repre-
zentują 3 kluby radnych oraz
radni niezależni? 

Czy seniorzy na Ursyno-
wie doczekają się po-
wołania swojej repre-

zentacji obywatelskiej w dziel-
nicy?. Uważam, że procedowa-
nie wokół tej kwestii trwa już do-
statecznie długo i skutkować  w
rezultacie będzie powołaniem
rady seniorów nie wcześniej jak
na wiosnę 2016 roku. 1.5 roku to
trochę długo jak na w gruncie
rzeczy proste sprawy. Zwykle jest
tak, że jak nie wiadomo o co cho-
dzi, to chodzi o pieniądze . Nie
tym razem jednak, gdyż rady se-
niorów pracować będą społecz-
nie, bo wyraźnie określa to pro-
jekt statutu.

M yślę, że tym razem
chodzi o politykę.
Jeśli jeden radny ma

reprezentować radę seniorów,
to z jakiego klubu? Kluby opo-
zycyjne raczej  nie mają szans
na to, aby w głosowaniu został
wybrany kandydat opozycji.
Trzeba jednak zakończyć to zbyt
długie przeciąganie  podjęcia
decyzji. Seniorzy to grupa lu-
dzi dla których pojęcie czasu
ma nieco inne znaczenia niż dla
ludzi młodych i nie chcą cze-
kać. Już w najbliższym czasie
trzeba zadbać o  niezbędną  in-
frastrukturę, która uwzględni

potrzeby społeczne mieszkań-
ców.  W ramach budżetu oby-
watelskiego Ursynów w 2016
roku doczeka się domu dla po-
trzeb osób niepełnosprawnych
z całodobowymi miejscami in-
terwencji kryzysowej, o który
od 17 lat zabiegali rodzice osób
niepełnosprawnych. Placówka
po godzinach  pracy ośrodka
będzie mogła pełnić funkcje
Centrum Aktywności Lokalnej.
Nadal bardzo potrzebny na Ur-
synowie potrzebny jest dom dla
seniorów, którzy nie mogą sami
sprostać potrzebom dnia co-
dziennego. Osób tych  drama-
tycznie przybywa w naszej
dzielnicy, a oferowane usługi
pielęgnacyjno-rehabilitacyjne,
czy opiekuńcze nie zadowala-
ją tych którzy opieki potrzebu-
ją  całodobowo.

Chcemy cieszyć się z po-
wołania  reprezentacji
seniorów w naszej

dzielnicy na jasnych i przejrzy-
stych zasadach. Wszyscy powin-
niśmy wsłuchiwać się w postula-
ty zgłaszane przez mieszkańców,
bo przecież chcemy, aby na Ursy-
nowie żyło się lepiej  wszystkim
grupom wiekowym.

E w a  C y g a ń s k a
N a s z  U r s y n ó w

Zdaniem radnej Ewy Cygańskiej

Senior Najważniejszy - senior cierpliwy ale...
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W Galerii Wystaw Artystycznych
OKNO w lesznowolskim Gmin-
nym Ośrodku Kultury w Starej
Iwicznej otwarto bardzo intere-
sującą wystawę  pt. „Piękno po-
za czasem”. 

Na wystawie prezentowane są kopie
dzieł wykonane przez studentów Wy-
działu Konserwacji i Restauracji Dzieł
Sztuki warszawskiej Akademii Sztuk
Pięknych. Wernisaż wystawy odbył się
w niedzielne popołudnie 22 listopada. 

Twórcami prac prezentowanych w
Galerii OKNO są studenci od II do V ro-
ku Katedry Technik i Technologii Malar-
stwa na Podłożach Ruchomych. Na wy-
stawie można obejrzeć prace wykona-
ne w trzech  z czterech pracowni kate-
dry: Technologii i Kopii Malarstwa Śre-

dniowiecznego, Technologii i Kopii Ma-
larstwa XVII-XX w., Technik i Technolo-
gii Pozłotnictwa oraz Kopii Miniatury na
Pergaminie. Ze względu na sposób eks-
pozycji (prace muszą być wystawiane w
gablotach) zabrakło kopii wykonanych
w Pracowni Technologii i Kopii Ikony. 

Podczas wernisażu można było nie
tylko podziwiać precyzyjnie i z dużym
kunsztem odwzorowane dzieła z róż-
nych epok, ale także dowiedzieć się wie-
lu ciekawych rzeczy na temat procesu
powstawania kopii oraz specyfice sa-
mych studiów. Jak trafnie zauważył je-
den z gości wernisażu, na wydziale
kształci się lekarzy dzieł sztuki, studen-
ci katedry są bowiem przygotowywani
do wykonywania profesjonalnej  rekon-
strukcji obrazu zgodnej z duchem epo-

ki i znawstwem dawnych szkół malar-
skich. Interesująco opowiadał o tym
m.in.  prof. Jerzy Nowosielski, który na
co dzień kieruje Pracownią Technologii
i Kopi Malarstwa XVII-XX w. Tajniki
techniki malarstwa temperowego przy-
bliżyła prof. Aleksandra Krupska, zaś
na pytania dotyczące kopii akwareli od-
powiadał specjalizujący się w tej techni-
ce dr Piotr Stefanow.  

Proces powstawania jednej kopi jest
czasochłonny i długotrwały, zajmuje
przynajmniej 12 miesięcy. Student mu-
si zapoznać się z całą procedurą malo-
wania wybranego dzieła i odtworzyć
go zgodnie z warsztatem danego mi-
strza. Co ważne, pracuje  w bezpośred-
nim kontakcie z oryginałem, bowiem
studenci Wydziału Konserwacji i Re-

stauracji Dzieł Sztuki mają zajęcia prak-
tyczne w Muzeum Narodowym w War-
szawie. W tworzeniu kopii wszystko
ma znaczenie – opanowanie danej tech-
niki, skład farby, czy podobrazie, na
którym powstaje obraz. Dlatego ogląda-
jąc wystawę „Piękno poza czasem” ma
się wrażenie podróżowania w czasie… 

Jak podkreśla prof. Nowosielski kopia
nie jest falsyfikatem – od oryginału mu-
si różnić się jednym, niezauważalnym
dla laika szczegółem, a także rozmiara-
mi.  Studenci podczas studiów wykonu-
ją  trzy prace, z czego dwie zostają na
uczelni. Pozostawione egzemplarze wy-
korzystywane są do dalszego procesu
dydaktycznego i eksponowane na róż-
nego rodzaju wystawach kraju i za gra-
nicą. Co ciekawe, wykonane przez stu-

dentów warszawskiej ASP kopie można
również zakupić.  

Mecenasem wystawy jest Wójt Gminy
Lesznowola Maria Jolanta Batycka-Wą-
sik. Gmina Lesznowola sfinansowała
również katalog poświęcony wystawie.
Publikacja dostępna będzie podczas fini-
sażu, czyli uroczystego zamknięcia eks-
pozycji. A g n i e s z k a  A d a m u s

W pierwszych dniach grudnia bieżącego
roku mija dwadzieścia pięć lat od utwo-
rzenia Spółdzielni Mieszkaniowej „Na
Skraju”.

Spółdzielnia powstała pod koniec 1990 roku
na skutek podziału Spółdzielni Budownictwa
Mieszkaniowego „Ursynów”, przejmując 99 bu-
dynków mieszkalnych, 8 pawilonów handlowo-
-usługowych oraz 53 ha terenu. W lokalach miesz-
kalnych, których jest ponad 5880, zamieszkuje
obecnie około 6200 członków. 

W ciągu minionych lat kolejne Zarządy przy
aktywnym zaangażowaniu przedstawicieli człon-
ków wykonały wiele zadań, które w sposób zna-

czący sprawiły, iż obecnie Spółdzielnia jest no-
woczesną, rozwijającą się, a przede wszystkim
inwestującą w nowe zasoby mieszkaniowe i użyt-
kowe. Należy przy tym zauważyć, iż wszystko to
zostało wykonane bez kredytów i pożyczek, tylko
w oparciu o środki finansowe Spółdzielni. 

Należy wspomnieć o przeprowadzonej na prze-
strzeni lat 2000-2015 szeroko pojętej moderni-
zacji zasobów Spółdzielni – z wymianą instalacji
sanitarnych, remontami klatek schodowych, ocie-
planiem budynków. W sposób istotny także popra-
wiło się otoczenie zasobów, czego przykładem są
coraz bardziej zadbane tereny zielone na osie-
dlach oraz nowe place zabaw dla dzieci. Jest to za-
sługą wszystkich osób dotychczas zarządzających
Spółdzielnią. 

W 2013 r. została oddana do użytku pierwsza
w historii Spółdzielni inwestycja mieszkaniowa,
która dla jej szczególnych atutów architektonicz-
nych i usytuowania w terenie nazwana została
„Cynamonowym Domem”. W budynku znajduje
się 236 mieszkań o zróżnicowanej powierzchni, 10
dużych lokali użytkowych oraz 485 miejsc posto-
jowych w parkingu podziemnym. 

Obiekt wyróżnia się piękną architekturą, no-
woczesnością i wyjątkowo dobrze wkomponował
się w architekturę dzielnicy. 

Budynek wybudowano z myślą o członkach
Spółdzielni i ich dzieciach, którzy związali się z tą
częścią Ursynowa i z tym miejscem wiążą swoją
przyszłość. 

Z okazji jubileuszu 25-lecia, Zarząd i Rada Nad-
zorcza Spółdzielni Mieszkaniowej „Na Skraju”
zorganizowali uroczyste spotkanie, które odbyło
się 20 listopada 2015 roku w Auli Kryształowej
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w War-
szawie.

Uroczystość stała się okazją do ponownego spo-
tkania wielu osób, które swoją aktywną pracą
przyczyniły się do rozwoju Spółdzielni. 

Zaproszeni reprezentanci Krajowej Rady Spół-
dzielczej wręczyli Odznaki Zasłużonego Działacza
Ruchu Spółdzielczego grupie działaczy spółdziel-
czych Spółdzielni Mieszkaniowej „Na  Skraju”.

e s e m

Piękno poza czasem przenosi w czasie…

PPrrooff.. AAlleekkssaannddrraa KKrruuppsskkaa ooppoowwiiaaddaa oo tteecchhnniikkaacchh  tteemmppeerroowwyycchh WWeerrnniissaażżoowwee ddyysskkuussjjee –– pprrooff.. JJeerrzzyy NNoowwoossiieellsskkii ii WWóójjtt MMaarriiaa JJoollaannttaa BBaattyycckkaa-WWąąssiikk ((ddrruuggaa zz lleewweejj))

Wystawę „Piękno poza czasem”
można oglądać codziennie w siedzi-
bie Gminnego Ośrodka Kultury w
Lesznowoli – w Starej Iwicznej przy
ul. Nowej 6 w godzinach pracy
ośrodka, czyli od 8.00 do 20.00. Wy-
stawa czynna jest do końca stycznia.

Ćwierćwiecze Spółdzielni Mieszkaniowej „Na Skraju”

EEwwaa KKrraawwcczzyykk,, pprreezzeess ZZaarrzząądduu ii JJaann MMaaśśllaannkkooww-
sskkii,, wwiicceepprreezzeess ZZaarrzząądduu SSppóółłddzziieellnnii MMiieesszzkkaanniioo-
wweejj „„NNaa SSkkrraajjuu””
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Duże inwestycje i zero kredytów
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Harcerka Lena była dziew-
czyną z Kresów, z podłom-
żyńskiego dworku. W 1917
została nieoczekiwanie
łączniczką polskiej armii
podziemnej w zaborze ro-
syjskim. Podczas drugiej
wojny światowej pracowa-
ła zaś w siatce naszego
wywiadu.

Po maturze chciała za wszelką
cenę zostać lekarzem, chociaż
wtedy - ma początku XX wieku,
w rosyjskiej niewoli - było to dla
kobiety marzenie nierealne. Na
razie interesowało ją wszystko
co żyje, w lesie i w polu, a w
szkole - Żeńskim Gimnazjum Re-

alnym - błyszczała z biologii i
chemii. Mieszkała z bratem na
stancji i sama za nich oboje pła-
ciła, udzielając korepetycji, bo
ciężko chory ojciec nie dawał so-
bie rady z majątkiem. 

Dzielna to była dziewczynka,
z wyrobionym od dziecka cha-
rakterem. Od pierwszej klasy
gimnazjalnej należała do harcer-
stwa, była zastępową. Piastowa-
ła w sercu jak wszyscy bratnie
ideały “Bóg i Ojczyzna” i - jak in-
ne harcerki - marzyła o “wielkim
czynie”. Bóg był jej dany od ko-
łyski, a Ojczyzna? Oprócz patrio-
tycznych powieści i lekcji, ta Oj-
czyzna wydawała się tuż obok,

na wyciągnięcie ręki. To o niej
myślało się przy wieczornym pa-
cierzu, dokonywało zobowiązań
i ślubowań. Nie na darmo żyła w
nich pamięć Powstania Stycz-
niowego sprzed czterdziestu lat,
które tu, w łomżyńskich lasach
dogorywało. W każdej tutejszej
rodzinie - i pańskiej, i chłopskiej
- zginął wtedy ktoś bliski, cza-
sem całe rodziny, czasem “tyl-
ko” wywożone na Sybir. 

A za tym wszystkim stała prze-
cież Ona, ta nieznana Ojczyzna,
tak boleśnie doświadczająca, i
nadal porywająca do walki z na-
jeźdźcą. I dorosłym, i młodzieży
harcerskiej marzyło się odzyska-
nie wolności - początek wojny
1917 uznali za dogodny mo-
ment. .  

Wojna dotarła i do łomżyń-
skiego gimnazjum. Były powoła-
nia do wojska, zaostrzono rygo-
ry. Wtedy też “smarkata” organi-
zacja harcerska na dobre rozwi-
nęła skrzydła. Przedtem służyła
wesołym zbiórkom, grom i za-
bawom w podchody. W nich rej
wodziły puszczańskie dzieciaki,
ze swym “uchem czułym na sze-
lest i szmer”, jak same śpiewały.
Nasza Lenka nie tyle się w tym
odnalazła, co poczuła się wręcz

“wkomponowana” w tę swoją
drużynę i hufiec. Chłonęła wie-
dzę harcerską na równi ze szkol-
ną, rozpoznawała i kreśliła ma-
py, chodziła na zwiad, robiła
opatrunki, przenosiła “rannych”.
Była dzieckiem puszczy, zwin-
nym i sprytnym, znała całe kom-
pleksy leśne od Łomży po Raj-
gród. A poza tym jako prymu-
ska szkolna znała biegle rosyj-
ski, niemiecki, francuski. 

Z tym wszystkim została za-
uważona przez dowództwo i wy-
typowana na stałą łączniczkę
polskiej armii podziemnej w ob-
wodzie. Będzie przechodziła
przez kordony zgodnie z rozka-
zem i przenosiła meldunki. Tu
się mogą przydać języki obce -
nigdy nie wiadomo kogo się spo-
tka, jakiego języka będą wyma-
gały okoliczności. 

A granice były zmienne, ru-
chome i niespokojne. Dla niej,
puszczańskiego dziecka, stano-
wiły wyzwanie, ale też strach po-
myśleć, co ją, piętnastolatkę, mo-
gło spotkać. 

A ona przechodziła, nie potrą-
cając gałązek ani kamyków na
drodze, jak duch. To przecież był
jej las, puszcza pełna przyja-
znych, a czasem wrogich odgło-

sów i zapachów. Niosąc frontowe
meldunki, znajdowała obejścia i
skróty, docierała do najtrudniej-
szych przyczółków - ta “poważ-
na” harcerka, która tak niedaw-
no bawiła się lalkami. 

Czy się bała? Mówiła potem,
że tak. Ale wystarczyło skoncen-
trować się na przejściu przed so-
bą, na treści zadania, i strach mi-
jał - mówiła młodszym koleżan-
kom na zbiórce. 

Kiedyś po latach opowiadała
taką przygodę. Miała przejść
przez bagno i dotrzeć do pałacu
hrabiostwa Potockich - to był
punkt kontaktowy, nazajutrz
miał się  zgłosić ktoś po meldu-
nek. Teren był trudny: po pas w
wodzie, piękna lipowa aleja z
powodu konspiracji nie wcho-
dziła w grę. Lena dotarła na miej-
sce cała mokra, ale dostała coś
zastępczego do ubrania i w ogó-
le  została przywitana sympa-
tycznie. Akurat była pora obia-
dowa. Stół nakryty śnieżnobia-
łym obrusem, wspaniała zasta-
wa, srebra. Usiadła do stołu ra-
zem z domownikami. Usługiwał
im stary wyfraczony lokaj, nale-
wając zupę z wazy, owsiankę.
Harcerka patrzy, na tę owsiankę,
a tu sama woda, gdzieniegdzie

tylko pływają źdźbła owsa. Oczy-
wiście, pałaszowała tę wodę w
charakterze zupy z kamienną
twarzą. 

Miało to według niej świad-
czyć o stanowisku Potockich,
którzy - zapraszani - jednym ge-
stem mogli uzyskać u wroga do-
skonałe warunki. Ale będąc pa-
triotami, nie chcieli takiej łaski. 

Tak działające harcerskie służ-
by nie były znane w innych zabo-
rach. Bohaterka szkicu była oso-
bą wybitną, walczyła potem z
Niemcami w czasie II wojny, zo-
stała osadzona na Pawiaku na
dwa lata. W międzywojniu speł-
niła swoje marzenia i została le-
karzem. Jest bohaterką książki
“Lekarze na Pawiaku”. A na Pa-
wiak trafiła po aresztowaniu
przez Niemców jako jedna z 40
osób działających w siatce wy-
wiadowczej AK, założonej w
Ostrowi Mazowieckiej. Spędziła
w więzieniu aż 2,5 roku. O doko-
naniach i bohaterstwie “Leny” -
a tak naprawdę Ireny Pieńkow-
skiej (jako dziecko nie potrafiła
wymówić słowa Irena, więc zo-
stała w rodzinie Leną) - piszę z
sentymentem i dumą. Bo to mo-
ja mama.

E w a  G ó r s k a

Niezwykły życiorys Ireny Pieńkowskiej

Dziewczyna do zadań specjalnych

W październiku 2015 r. nakła-
dem wydawnictwa „Trio” uka-
zała się książka Rafała Jabłoń-
skiego pt.: „Stołeczne opowieści
z niepamięci wydobyte”. Rafał
Jabłoński jest emerytowanym
dziennikarzem, który przez całe
swoje zawodowe życie pracował
w warszawskich redakcjach naj-
większych polskich gazet. Jest
bodajże jedynym, albo jednym z
nielicznych, który przestudiował

warszawską prasę od początków
XIX wieku do czasów PRL. Tym
sposobem zebrał nieprawdopo-
dobnie interesujący materiał, słu-
żący mu przez lata  do w pracy
zawodowej, a obecnie jako pod-
stawa do wspomnianych na
wstępie warszawskich opowie-
ści. W tym miejscu należy pod-
kreślić, iż opisywana książka jest
niejako drugim tomem, albo-
wiem kilka lat temu ukazała się
pierwsza część, która cieszyła się
nadzwyczaj dużym powodze-
niem. Pióro zawodowego dzien-
nikarza w połączeniu z intere-
sującą tematyką dało w efekcie
bardzo interesujące „czytadło”,
które można zaczynać w dowol-
nym miejscu, albowiem książka
składa się z 92 oddzielnych te-
matów, których wspólnym mia-
nownikiem jest „Warszawa”.

Redaktor Rafał Jabłoński bę-
dzie podpisywał swoją książkę
na Targach Książki w Arkadach
Kubickiego w stoisku Wydaw-
nictwa „Trio”w piątek 27 listo-
pada od 16.oo do 17.30 oraz  w
sobotę 28 listopada od 13.oo
do 15.oo.

JJeesszzcczzee pprrzzeedd ŚŚwwiięęttaammii uukkaażżee ssiięę ww ffoorrmmiiee kkssiiąążżkkoowweejj zzbbiióórr
wwsszzyyssttkkiicchh tteekkssttóóww MMKKWWDD,, ddrruukkoowwaannyycchh ww PPaassssiiee ww llaattaacchh 22000044-
22001155.. PPoonnaadd 330000 ssaattyyrryycczznnyycchh tteekkssttóóww zzeebbrraannyycchh ww ddwwóócchh
ttoommaacchh,, łłąącczznniiee ppoonnaadd 550000 ssttrroonn!! SSwwooiissttaa kkrroonniikkaa ppoolliittyycczznnaa
mmiinniioonnyycchh 1122 llaatt nnaasszzeeggoo ppoobbyyttuu ww UUnniiii EEuurrooppeejjsskkiieejj.. KKssiiąążżkkii
pprrzzyyggoottoowwaałłoo WWyyddaawwnniiccttwwoo AAsspprraa,, kkttóórree ww lluuttyymm bbrr wwyyddaałłoo
uurrooddzziinnoowwyy zzbbiióórr wwiieerrsszzyy ii ppiioosseenneekk WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo SSzzaasstt
pprraasstt!! II ssiieeddeemmddzziieessiiąąttkkaa..

„Stołeczne opowieści z niepamięci wydobyte”
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Trzy ważne listopadowe daty z dziejów Polski, które dają nam bardzo dużo do myślenia

Blaski i cienie patriotyzmu, cena narodowej zdrady

L e c h  K r ó l i k o w s k i

Rozbiory pozbawiły nasz naród
własnego państwa na długie 123
lata.  Do dnia dzisiejszego jeżeli
coś w naszym kraju układa się
niepomyślnie, często winę za taki
stan rzeczy zrzucamy na zabory,
wojny, okupacje i PRL. Mało kto
dostrzega, że większość klęsk
sprowokowaliśmy sami. 

25 listopada 1795
Sprzedał Polskę carycy

Nasze państwo na przełomie XVI i XVII
wieku przeżywało swój złoty wiek. Nie
potrafiliśmy jednak dbać o sprawy ojczy-
zny. Przez nieudolność władców, war-
cholstwo magnatów, samowolę szlachty
straciliśmy państwowość, a następnie
przez ponad sto lat ponosiliśmy ogrom-
ne straty w ludziach, majątku narodo-
wym i kulturze. W kilku kolejnych po-
wstaniach i wojnach występowaliśmy

głównie przeciw Rosji. Proszę jednak
uważnie przeczytać poniższy  tekst, na-
pisany przez Stanisława Augusta Ponia-
towskiego w 32 dni po podpisaniu (24
października 1795 r.) w Carskim Siole
układu między Rosją a Prusami o likwi-
dacji polskiej państwowości:

„My, Stanisław August, z Bożej Łaski
Król Polski, Wielki Książę Litewski etc.,
etc., etc.

Nie szukając w ciągu królowania Na-
szego innych korzyści lub zamiarów, jak
stać się użytecznymi ojczyźnie Naszej,
byliśmy także tego zdania, iż opuścić na-
leży tron w okolicznościach, w których
rozumieliśmy, że oddalenie Nasze przy-
łoży się do powiększenia szczęścia współ-
ziomków Naszych lub też przynajmniej
umniejszenia ich nieszczęścia; przeko-
nani teraz, że pieczołowitość Nasza na nic
się ojczyźnie Naszej nie przyda, kiedy
nieszczęśliwa zdarzona w niej insurekcja
pogrążyła ją w teraźniejszy stan znisz-
czenia, i rozważywszy, że środki wzglę-
dem przyszłego losu Polski koniecznie
potrzebne z powodu nagłych okoliczno-
ści, a od Najjaśniejszej Imperatorowej
Wszech Rosji i innych sąsiedzkich mo-
carstw przedsięwzięte, jedynymi są do
przywrócenia pokoju i spokojności współ-
obywatelom Naszym, których dobro za-
wsze było najmilszym przedmiotem sta-
rań Naszych – postanowiliśmy przeto z
przywiązania do spokojności publicznej
oświadczyć, tak jak też niniejszym ak-
tem najuroczyściej ogłaszamy, że wolnie
i z własnej woli wyrzekamy się bez eks-
cepcji wszelkich praw Naszych do Koro-
ny Polskiej i Wielkiego Księstwa Litew-
skiego i innych należących do nich kra-

jów, jako też znajdujących się w nich po-
sesji i przynależności; akt ten uroczysty
abdykacji korony i rządu Polski w ręce
Najjaśniejszej Imperatorowej Wszech Ro-
sji składamy dobrowolnie i z tą rzetelno-
ścią, która postępowaniem Naszym w
całym życiu kierowała. Zstępując z tronu,
dopełniamy ostatniego obowiązku kró-
lewskiej godności, zaklinając Najjaśniej-
szą Imperatorową, ażeby macierzyńską
swą dobroczynność na tych rozciągnęła,
których królem byliśmy, i to wielkości Jej
duszy działanie wielkim swym sprzymie-
rzeńcom udzieliła. Akt niniejszy dla więk-
szego waloru podpisaliśmy i pieczęć nań
Naszą wcisnąć rozkazaliśmy.

Działo się w Grodnie dnia 25 listopa-
da, a roku 32 panowania Naszego.

Stanisław August, król”.
Z lektury jasno wynika, że nasz ukocha-

ny monarcha „zaklinając Najjaśniejszą
Imperatorową”, – w rzeczywistości od-
dał dalsze losy Polski w rosyjskie ręce.
Warto podkreślić, że Poniatowski, który
był kochankiem carycy i która uczyniła go
królem, akt abdykacji podpisał w dniu
imienin Katarzyny (25 listopada), a wcze-
śniej, koronację odbył także w tym dniu.
Na mocy aktu abdykacji Rosja przez po-
nad sto lat miała formalne prawo do spra-
wowania władzy nad Polakami. Przez
pewien czas po 24 października 1795 r.
państwa Europy nie spieszyły się z likwi-
dacją polskich przedstawicielstw dyplo-
matycznych. Stan taki trwał do czasu ab-
dykacji Poniatowskiego. 220 lat temu
nasz monarcha przypieczętował upadek
państwa, którym rządził przez 32 lata. 

Kiedy król wypełnił życzenia zabor-
ców– czyli podpisał abdykację, ci 15

stycznia 1797 r. zawarli konwencję, na
mocy której Rosja i Austria zobowiązały
się spłacić po 40%, a Prusy 20% osobiste-
go długu Poniatowskiego, który oszaco-
wano na 40 milionów złp [?]. Państwa te
zdecydowały także o wypłacie (doży-
wotnio) byłemu królowi rocznej pensji w
wysokości 200 tys. dukatów, czyli w prze-
liczeniu 3,6 mln złp (1 dukat = 18 złp).
Wielkości te niewiele mówią, jeżeli nie
odniesie się ich do realiów epoki. Docho-
dy Rzeczypospolitej w roku budżetowym
1791-1792  wynosiły ok. 50,1 mln złp. W
1794 r. jeden złoty polski zawierał 0,19 g
złota. Oznacza to, że dług Poniatowskie-
go, to w przeliczeniu 7 600 kilogramów
złota, a jego roczna pensja w niewoli to
w przeliczeniu 684 kilogramy złota. 

27 listopada 1815
Car dobry ojciec

Królestwo Polskie powstało w wyni-
ku decyzji Kongresu Wiedeńskiego w
1815 roku. Panuje przekonanie, że po-
wstało ono w wyniku nalegań cesarza
Rosji Aleksandra I. Królestwo było zwią-
zane Rosją unią personalną, na mocy
której każdy kolejny car był „automa-
tycznie” królem Polski. Królestwo, na-
zywane powszechnie Kongreso-
wym, nie mogło prowadzić wła-
snej polityki zagranicznej, ale
miało swój parlament, woj-
sko, administrację, szkol-
nictwo i sądownictwo.
Uroczysta proklama-
cja nowego państwa
miała miejsce w
Warszawie 20 lip-
ca 1815 r.  

Król Aleksan-
der I – wypeł-
niając posta-
nowienia
Kongresu –
obdarował
Królestwo
konstytucją.
Podpisał ją
w Warsza-
wie 27 listo-
pada 1815 r.
– czyli 200 lat
temu. Nada-
nie konstytu-
cji wzbudziło
znaczne nieza-
dowolenie w
Rosji, która
otrzymała swoją
konstytucję dopie-
ro po rewolucji 1905
roku, czyli niemalże
sto lat później. W aka-
demickim podręczniku
do historii państwa i prawa
napisano: „Konstytucja Kró-
lestwa Polskiego była bardziej li-
beralna w zapewnieniu praw i swo-
bód społeczeństwa w porównaniu z kon-
stytucją Księstwa Warszawskiego. Wyli-
czono ich tu więcej, rozszerzono kompe-
tencje sejmu, nawiązano w większym
stopniu do tradycji Rzeczypospolitej.
(...) Ordynacja wyborcza do sejmu była
najbardziej liberalna w ówczesnej Eu-
ropie, dopuszczając do czynnego pra-
wa wyborczego znaczną – jak na tamte
czasy – liczbę ponad 100 tys. osób, przy
stosunkowo niskim cenzusie majątko-
wym. W proporcji do 3,5-milionowej
ludności (w 1820 r.), stanowiło to o wie-
le wyższy procent niż we Francji, gdzie
liczba wyborców wynosiła zaledwie 80
tys. osób na 30 mln mieszkańców. (...)
Na obszarze Europy Środkowej było Kró-
lestwo Polskie po 1815 r. jedynym krajem
posiadającym parlament wybierany w
wyborach bezpośrednich przez wszyst-
kie warstwy społeczne (z niewielkim
udziałem chłopów)”. 

Konstytucja utrzymywała m. in. zasa-
dę równości wobec prawa oraz wolności
osobistej. Zachowano jednak dominują-
cą pozycję szlachty, tworząc jednocze-
śnie jej nową kategorię. Obok szlachty ro-
dowej pojawiło się szlachectwo nadawa-
ne przez panującego osobom zasłużo-
nym, w tym szerokiej gamie mieszczan,
żołnierzom, którzy dosłużyli się stopnia

kapitana, oficerom odznaczonym krzyża-
mi zasługi, nauczycielom i profesorom
Uniwersytetu Warszawskiego oraz urzęd-
nikom po 10 latach gorliwej służby.

Król powoływał i odwoływał swego
namiestnika w Królestwie Polskim. Jego
siedzibą był dawny pałac Koniecpolskich
przy Krakowskim Przedmieściu, nazy-
wany w związku z tym pałacem Namiest-
nikowskim (obecnie – pałac Prezydenc-
ki). Siedzibą władz Królestwa był war-
szawski pałac Rzeczypospolitej. Począt-
kowo (od 1815 r.) Królestwo podzielone
było na osiem województw (krakowskie
z siedzibą w Miechowie, a następnie Kiel-
cach, sandomierskie, kaliskie, lubelskie,
mazowieckie, płockie, podlaskie i augu-
stowskie), a te na 39 obwodów, które
dzieliły się na 77 powiatów. Władzę  w
województwach sprawowały kolegialne
komisje wojewódzkie. W obwodach wła-
dzę sprawowali komisarze obwodowi,
w miastach zaś burmistrzowie lub prezy-
denci z ławnikami lub radnymi. Wszyscy
byli mianowani przez rząd. 

Na mocy bulli papieża Piusa VII z 30
czerwca 1818 r. diecezja warszawska

została podniesiona do rangi archidiece-
zji i stała się metropolią dla wszystkich
siedmiu diecezji Królestwa Polskiego, a
arcybiskup warszawski otrzymał tytuł
prymasa Królestwa Polskiego. Ustano-
wienie metropolii kościelnej w Warsza-
wie podniosło prestiż i znaczenie miasta,
ale było także sygnałem, iż wielcy tego
świata pogodzili się z rozbiorami Pol-
ski. Początkowo diecezja warszawska
dzieliła się na 20 dekanatów (275 para-
fii, w tym cztery  w Warszawie: Św. Ja-
na, Panny Marii na Nowym Mieście, Św.
Krzyża, Św. Andrzeja Apostoła, plus jed-
na na Pradze). 

U zarania Królestwa, bo już w 1816 r.,
„proklamowano wolność przemysłową,
tzn. zasadę, iż do uprawiania przemysłu
nie trzeba, jak dawniej, przywileju, nie
jest się też skrępowanym przepisami ce-
chowymi, oraz jako drugą – zasadę wol-
nej konkurencji”. W 1817 r. powstała w
Warszawie pierwsza giełda, która mie-
ściła się w pomieszczeniach Marywilu,
a później przeniesiono ją do rotundy
gmachu Banku Polskiego na placu Ban-
kowym, gdzie funkcjonowała do koń-
ca 1830 r. Z inicjatywy ministra skarbu
księcia Franciszka Ksawerego Druckie-

go-Lubeckiego w 1825 r. powstało To-
warzystwo Kredytowe Ziemskie, nasta-
wione na rozwój kredytu hipotecznego
dla rolnictwa. 

W 1817 r. rząd upoważnił Komisję
Spraw Wewnętrznych i Policji do udziela-
nia „patentów swobody”, czyli zwolnień
od podatków na okres od 3 do 9 lat po za-
łożeniu fabryki. Wprowadzono także prze-
pisy patentowe, zapewniające ochronę
praw wynalazcy na okres od 5 do 15 lat. 

Pierwsze lata funkcjonowania Króle-
stwa Polskiego nie nastrajały jednak opty-
mistycznie. Rządy były nieudolne, a stan
finansów publicznych – opłakany. Do-
szło do tego, że brak możliwości sfinan-
sowania wydatków Królestwa zagroził
jego istnieniu. Istotne zmiany w tym za-
kresie nastąpiły w 1821 r., kiedy funkcję
ministra skarbu objął Ksawery Drucki-
-Lubecki. Po kilku latach jego rządów
gospodarka Królestwa była w rozkwicie.
W okresie 1817-1829 dochody skarbu
Królestwa Polskiego wzrosły z 7.973.719
do 13.283.477 rubli (po przeliczeniu ze
złotych), natomiast wydatki wzrosły z
7.293.526 do 12.991.916 rubli, co ozna-
czało stałą nadwyżkę budżetową. Sprzy-
jały temu początkowo liberalne rządy
Aleksandra I. W miarę upływu czasu je-
go nastawienie do Polski i Polaków sta-
wało się jednak coraz bardziej konser-

watywne. Powoli, ale systematycznie
wzmagał się ucisk i jawne odchodze-

nie od zapisów konstytucji.
Ogromne niezadowolenie, głów-

nie w środowisku polskich woj-
skowych, wzbudzały działa-

nia Wielkiego Księcia Kon-
stantego. 

Po śmierci cara Aleksan-
dra I w 1825 r. nowy car
Mikołaj I był znacznie
mniej życzliwy dla Pola-
ków. Hamował się i
szedł na pewne ustęp-
stwa, ale jedynie do
czasu swej koronacji w
Warszawie 24 maja
1829 r. Później coraz
bardziej ograniczane
były uprawnienia Kró-
lestwa i wolności Pola-
ków. To oczywiście bu-
dziło niezadowolenie,
szczególnie że kraj osią-
gnął stan względnego

dostatku.  
W ostatnich latach przed

powstaniem listopadowym
aresztowania studentów za-

angażowanych w działalność
spiskową były niemal na po-

rządku dziennym. Rosnący ucisk
narodowościowy i ograniczanie

swobód obywatelskich prowadziły
do nieuchronnego wybuchu.

29 listopada 1830
Koszty Powstania

W nocy z 29 na 30 listopada 1830 r. –
czyli 185 lat temu – dosyć długo ważyły
się losy kolejnego polskiego zrywu wol-
nościowego. Podchorążowie piechoty po
ataku na Belweder ruszyli w miasto, któ-
re wcale ochoczo ich nie przyjęło. Do-
piero zdobycie Arsenału przesądziło o
powstaniu. Zryw podchorążych nieba-
wem przekształcił się w wojnę polsko-
-rosyjską. Powszechnie uważa się, że woj-
na, to nie tylko konfrontacja sił zbroj-
nych walczących stron, ale przede
wszystkim konfrontacja ich gospodarek.
W tym świetle o sile gospodarki Króle-
stwa Polskiego świadczą przede wszyst-
kim dziesięciomiesięczne działania wo-
jenne prowadzone przez Wojsko Polskie
przeciwko siłom rosyjskim. Zważywszy,
iż Imperium Rosyjskie kilkudziesięcio-
krotnie przewyższało liczbą ludności Pol-
skę, tak długa wojna między oboma pań-
stwami stawia bardzo dobre świadec-
two potencjałowi ekonomicznemu w
Królestwie.

Klęska powstania listopadowego była
nadzwyczaj tragicznym i brzemiennym w
skutki zamknięciem doby Królestwa Kon-
gresowego. Polska potrzebowała kilku-
dziesięciu lat, aby osiągnąć poziom roz-
woju sprzed powstania. W erze gwałtow-

nego rozwoju kapitalizmu strata ta posta-
wiła Polskę w rzędzie krajów zapóźnio-
nych, co z trudem odrabiamy do dziś. 

Dramat powstania polegał nie tylko
na stratach w ludziach oraz stratach ma-
terialnych, związanych z działaniami wo-
jennymi, a także na represjach popowsta-
niowych, które ogarnęły wszystkie sekto-
ry życia. Podstawą prawną do ich stoso-
wania był wprowadzony w 1833 r. stan
wyjątkowy w Królestwie, który zamie-
niano w dobie Powstania Styczniowego
i rewolucji 1905-1907 w stan wojenny. W

przypadku stanu wyjątkowego, tzw.
przestępstwa stanu, więc polityczne, na-
leżały według ukazu z 1833 r. do kompe-
tencji sądów wojskowych; w przypadku
stanu wojennego – do sądów wojenno-
-polowych. 

Wbrew postanowieniom Kongresu
Wiedeńskiego władze rosyjskie podjęły
działania zmierzające do likwidacji ustro-
jowej odrębności Królestwa Polskiego.
Zlikwidowano polski sejm oraz polskie
wojsko, a także unieważniono konstytu-
cję, w miejsce której w 1832 r. wprowa-

dzony został tzw. Statut Organiczny. Na
jego mocy zagwarantowana międzyna-
rodowymi porozumieniami unia Króle-
stwa Polskiego z Cesarstwem Rosyjskim
zastąpiona została faktycznym inkorpo-
rowaniem Królestwa do Cesarstwa, jako
jego prowincji. Na Królestwo Polskie na-
łożono także kontrybucję w wysokości
dwudziestu milionów rubli. Przy obo-
wiązującym w latach 1815-1897 paryte-
cie 1 rb (rubel) = 1,116 g Au, nałożona
kontrybucja równała się ponad 22 to-
nom złota. Nastąpiły aresztowania, wię-

zienia i zsyłki na Sybir. Konfiskacie i wy-
wózce uległy biblioteki, m. in. Towarzy-
stwa Przyjaciół Nauk oraz Uniwersytetu
Warszawskiego. Eksport produktów z
Warszawy do Cesarstwa z 1.298.610 złp
w 1829 r. spadł do 607.273 złp w 1832 r.

Jest wielu historyków, którzy uważa-
ją, że pomimo gigantycznych strat i cier-
pień Powstanie Listopadowe miało sens.
Przypomniało Europie o Polsce, a Pola-
kom, że są w niewoli. Być może, gdyby
nie to powstanie, to dzisiaj mówilibyśmy
po rosyjsku [?]

SSyymmbboolliicczznnyy ggrróóbb PPoonniiaattoowwsskkiieeggoo ww PPeetteerrssbbuurrgguu

PPaałłaacc MMaarrmmuurroowwyy ww kkttóórryymm zzmmaarrłł PPoonniiaattoowwsskkii
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K olejny sezon wyścigów konnych mamy za sobą. Moim skromnym zda-
niem był to kolejny krok do przodu, jaki zrobił powoli i mozolnie odbu-
dowujący dawną świetność Służewiec. Cieszy systematycznie zwiększa-

jąca się frekwencja, a  przede wszystkim zjawiający się na torze w coraz większej
liczbie przedstawiciele młodego pokolenia. Jestem zagorzałym fanem tej wspa-
niałej, wyjątkowo widowiskowej dyscypliny sportu. Bo choć wielu ludziom, w tym również wielu
decydentom, Służewiec kojarzy się wyłącznie z hazardem, to prawda jest taka, że wyścigi konne by-
ły, są i zawsze będę sportem, w którym rywalizują ludzie i zwierzęta, a gonitwy to nie tylko obsta-
wianie zakładów wzajemnych, lecz przede wszystkim selekcyjne próby dzielności koni. 

A co do hazardu oraz związanych z nim wypaczeń, to w porównaniu na przykład z meczami pił-
ki nożnej i tym wszystkim, co dzieje się w piłkarskim środowisku, wyścigi konne jawią się niczym
niewinne niebieskookie niemowlę z grzechotką w rączce. W odróżnieniu od kopanej, gdzie korup-
cja i sprzedajność zawodników oraz sędziów są na porządku dziennym, wyścigi konne są stosun-
kowo czyste. Żadnemu polskiemu trenerowi czy jeźdźcowi nawet nie postawiono zarzutu nie-
uczciwości, nie mówiąc o procesie sądowym i karze więzienia. Rzecz jasna tor wyścigowy nie jest
kryształowy, bo gdzie w grę wchodzi pieniądz, tam zawsze znajdzie się jakiś pryszcz łakomy na “le-
wy” zarobek, ale jest to u nas rzadkość i nikt nigdy nikomu nie udowodnił ustawiania gonitw. 

Służewiec po latach nędzy i ubóstwa doczekał się możnego państwowego mecenasa w postaci To-
talizatora Sportowego, zamożnej spółki skarbu państwa, która w 2008 r. przejęła zabytkowy obiekt w
30-letnią dzierżawę. Od tego momentu datuje się reaktywacja stołecznego hipodromu - modernizowa-
na jest zrujnowana zabytkowa substancja, opanowany został chaos, a na torach zapanowała stabiliza-
cja. W głębi duszy liczyłem, że organizatorzy gonitw na wrocławskim torze Partynice będą poważnym
wsparciem w dążeniach do rozwoju wyścigów konnych w Polsce. Zawiodłem się srodze, podobnie jak
wielu fanów tego sportu z Warszawy i pozostałych ośrodków wyścigowych na terenie kraju. 

Na początek przekazano Partynicom organizację prestiżowej gonitwy Oaks (kat. A), w której ści-
gają się klacze rocznika derbowego. Niestety, tegoroczna wrocławska edycja tego wyścigu zakoń-
czyła się kompromitacją. Klacze przez 35 minut piekły się w lejącym się z nieba żarze, ponieważ ob-

sługa nie potrafiła sprawnie załado-
wać koni do maszyny startowej. Mi-
mo ewidentnego falstartu starter pu-
ścił gonitwę, co mogło mieć wpływ
na końcowy wynik. Dzień później de-
cydenci z Partynic odtrąbili gigan-
tyczny sukces organizacyjny, przy-
pominający słynną propagandę suk-
cesu z epoki Gierka. “Warszawo, że-
gnaj na zawsze!”, “Płacz, płacz, War-

szawo!” - to nagłówki i podtytuły z wrocławskiej prasy. Rozentuzjazmowani chłopcy z Partynic za-
pomnieli o “kindersztubie” i niesieni na fali euforii, której powodów trudno dociec, pozwolili sobie
na szyderstwa pod adresem stolicy, bredząc, że “odebranie Warszawie Oaks to tak jakbyśmy zabra-
li im Syrenkę i postawili ją u nas na Rynku”. Nie będę komentował tego smutnego wydarzenia, od-
dam głos internaucie o nicku Pharlab, który w kapitalny sposób opisał wrocławską gonitwę Oaks.

Spacerując w cieniu rozłożystych drzew na partynickim torze, napotkałem małego osiołka. Pogła-
skałem miłe zwierzątko. W podzięce osiołek opowiedział mi taką oto historyjkę: Żar lał się z nieba
niemiłosiernie. Przy okrągłym stole w pobliżu maszyny startowej biesiadowała grupka mężczyzn. Na
stole królowały jaja na twardo i dzbany z kompotem rabarbarowym. - Patrzajta, ta ma fikusa na gło-
wie! - odezwał się jeden z biesiadników, wskazując palcem damę w wymyślnym kapeluszu. - Jak w
jakimś Askocie, kurna! - rzucił drugi, widać bardziej obyty w świecie. - Dajcie spokój, panowie - ode-
zwał się Drugi Najważniejszy. - Nie potośmy tym bosym Antkom z warszawki Oaksa zakosili, żeby
teraz gadać głupoty. Patrzajta, kunie pędzą ku nam jakieś! Mistrzu, chyba impreza się zaczyna.

Mistrz Ceremonii przełykał właśnie rabarbarowe fusy i aż zakrztusił się z wrażenia.
- Co!? Jak!? Jaka impreza!? Jakie konie!? Przez chwilę zapadła cisza. Na twarzach biesiadników pojawi-

ła się konsternacja. - Nooo, znaczy się... ten cały Oaks -  niepewnie wykrztusił Drugi Najważniejszy memła-
jąc nerwowo w dłoniach białą chorągiewkę. Reszta w napięciu patrzyła na Mistrza. Ten gwałtownie zerwał
się: - Oaks, właśnie! Nagle frasunek wykwitł mu na twarzy. - A tak w zasadzie, to niby co mamy teraz robić?

Znowu zapadła cisza. - Szefie, najsampierw po rozchodniaczku! - wykrzyknął jeden z biesiadników.
Mistrz Ceremonii spojrzał na niego z uznaniem. - Noo, młodzież nam się wyrabia. Brawo, brawo i pole-
eewaj! - zakrzyknął zacierając ręce. Dzbany z kompotem rabarbarowym poszły w ruch. Drugi Najważ-
niejszy otarł usta rękawem i dał hasło pozostałym: - No to zabieramy się do roboty. Trzeba te szkapy za-
pędzić do boksów. Na to odezwał się ogorzały młodzieniec, widać początkujący: - Ja przepraszam, Pa-
nowie Szefowie, ale... czy one nie mogą same wleźć do tych boksów? - zapytał nieśmiało. Wszyscy spoj-
rzeli po sobie. - Eeej, młodyś ty i głupi. Myślisz prawidłowo, ale nie ma tak dobrze. Za coś nam tu płacą.

Rozpoczął się żmudny proces wprowadzania klaczy wyścigowych do maszyny startowej. W trak-
cie wykonywania tego zadania nie wiedzieć czemu otworzyły się drzwiczki startboksów i cztery kla-
cze, myśląc że to początek gonitwy, ruszyły. Dwóch jeźdźców, myśląc zupełnie inaczej, spadło z nich.
Dwóm pozostałym udało się wstrzymać gorącokrwiste zwierzęta. - O kurna - zafrasował się Mistrz
Ceremonii. - Trzeba znowu dzwonić po policję, żeby szukali tych szkap po całym wrocku. - Szefie,
nie jest tak źle. Może tym razem złapiemy je na torze. Klacze zostały w końcu schwytane i dopro-
wadzone do maszyny startowej. Mimo że z nieba lał się żar, nikomu specjalnie się nie spieszyło. 

Załadunek klaczy do boksów startowych trwał w sumie 35 minut. W momencie, gdy kolejny koń prze-
strzelił bramkę biesiadnicy mieli chwilę czasu na refleksję. Drugi Najważniejszy odezwał się: - Szefie,
a czy to przypadkiem nie mamy 5, góra 10 minut na załadunek? Tak chyba mówi jakiś tam regulamin.
Mistrz wzruszył ramionami: - Oj tam, oj tam. Ile jest klaczy? - Dziewięć. - Ile już czasu zapędzacie?

- Pół godziny. - No to sam widzisz, że wyrabiamy się, bo jest trzy i pół minuty na konia. To rekord
jakiś, a ty narzekasz. Bierz te swoją chorągiewkę, idź naprzód i patrzaj jak ruszają, żeby siary jakiej nie
było. - To może jeszcze po jednym rozchodniaczku? - zaproponował nieśmiało jeden z biesiadników.

Wypili szybciutko i rozeszli się na stanowiska. Drzwiczki otworzyły się z chrzęstem. Drugi Najważniej-
szy chciał zaprotestować, bo jedne z drzwiczek otworzyły się wcześniej od pozostałych. Niepewnie pod-
niósł chorągiewkę, ale Mistrz Ceremonii krzyknął tubalnie: - Spieprzaj, chłopie, bo ci garaż z dupy zrobią!
Drugi Najważniejszy uciekł z toru. Uczestnicy imprezy ponownie zebrali się wokół stołu. Mistrz rozlał reszt-
ki kompotu. - Panowie - powiedział z filuternym uśmiechem. - Swoje zrobiliśmy. - Mistrzu, ale czy tam aby
nie było falstarta? - zamruczał niepewnie Drugi Najważniejszy. - Nie bądź taki hop do przodu - machnął
ręką Mistrz. - Nie start jest ważny, a celownik. - Święte słowa, święte słowa... - zamruczeli zebrani. Dopili
szybko i ruszyli w kierunku trybun. Nie przenoście nam już nigdy Oaks do Wrocławia, błagam!

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Nie przenoście nam Oaks do Wrocławia

„Choć wielu ludziom, w tym
również wielu decydentom,
Służewiec kojarzy się wyłącz-
nie z hazardem, to prawda jest
taka, że wyścigi konne były,
są i zawsze będę sportem”

Zwykle właśnie w listopadzie ruszają pełną prędkością wyprzeda-
że w większości marek, tych, którym pozostało zbyt wiele samo-
chodów. Każdego roku lista dostępnych „w promocji” modeli wy-
gląda nieco inaczej, ale za każdym razem chodzi o to samo. Spece
od handlu i marketingu próbują znaleźć złoty środek, aby z jednej
strony „za dużo do tego nie dołożyć”, z drugiej zaś, wystarczająco
zachęcić poszukujących „okazji” klientów, a może i tych nie szu-
kających też...  

Wyprzedaże, atrakcje i zachęty ze wszystkich stron, nie tylko w branży moto, ale na tej w MO-
TO-PASSIE się skupiam. Choinki w sklepach już poubierane, lampki, mikołaje i renifery podświe-
tlone, czas wybrać się na zakupy. Dowiedziawszy się przed kilkoma dniami o odbywających się
w miniony weekend, „największych w Polsce”,  targach Warsaw Motor Show 2015, nadto, w „no-
wym” obiekcie wystawienniczym w Nadarzynie, pomyślałem, że to najlepsza okazja, aby obejrzeć
zgromadzone pod jednym dachem nowości i inne atrakcje. Z programu imprezy wynikało, że zo-
baczyć na niej będzie można niemal wszystko, od licznych stref tematycznych pod hasłami: sa-
lonu samochodowego, aut premium, moto-sportu, wyścigów i tuningu, poprzez 150 oldtimerów,
z najstarszym reprezentantem z roku 1897!, po campery, auta 14+ i rozrywkę dla najmłod-
szych. Nie miało też zabraknąć unikatowych egzemplarzy aut oraz wyborów miss świata moto,
konkursu, w którym wystartować miały wyjątkowe dziewczyny z aż 83 krajów! Dla zwolenników
atrakcji plenerowych, organizatorzy przygotowali ponadto tor off-road’owy oraz możliwość wzię-
cia udziału w wyścigach na 100 metrów. Na targach odbywać się miała również sprzedaż bezpo-
średnia prezentowanych modeli!

Nauczony doświadczeniem,
wybrałem się do Nadarzyna w
niedzielny poranek. Biorąc
pod uwagę łatwość dojazdu,
wjazdu i liczbę zwiedzających,
miał to być moment najbar-
dziej odpowiedni. Tak było i
tym razem. Dojechało się beż
żadnych problemów, łatwość
zaparkowania na rozległym
parkingu również wyglądała
dobrze. Na tym jednak moje
miłe zaskoczenia się skończy-
ły. Okazało się, że całość zo-
stała zorganizowana w części
hal tak zwanego „Maximusa”.
Nie dość, że to nic nowego, to
„powkładanie” wielu prezen-
towanych pojazdów do poje-
dynczych, małych, szklanych

boksów, kompletnie rozmijało się z moim wyobrażeniem o wystawie motoryzacyjnej. Brak dogod-
nych miejsc, gdzie można byłoby na chwilę przysiąść, napić się i zjeść, kompletnie nie przystawa-
ła do dzisiejszych standardów imprez tego typu, organizowanych w Europie. Możliwość posilenia
się w modnych obecnie w Polsce food-truckach, zaparkowanych na zewnątrz hal, w połączeniu z
deszczem i niską temperaturą, wypadła moim zdaniem równie kiepsko.

Lepszą, jak mi się wydaje, okazją, do szybkiego zapoznania się z aktualnymi nowościami i tren-
dami na rynku, były VII Ogólnopolskie Targi Fleet Market 2015, które odbyły się w miniony wto-
rek w halach Expo XXI. Wydarzenie to skupiło grono licznych przedstawicieli firm z całej Polski,
zarówno tych małych, jak i dużych międzynarodowych korporacji. Zaprezentowanych zostało wie-
le najnowszych modeli samochodów, wśród nich kilka polskich premier. Co prawda, targi Fleet
Market były wydarzeniem „zamkniętym”, skierowanym do przedstawicieli firm, ale również do
tych, poszukujących nawet jednego samochodu.

A teraz trochę z innej beczki, ale nieprzypadkowo. W ostatnim czasie natrafiłem w prasie na
następującą informację. Nasz kraj zajmuje 36. miejsce w „rankingu dolarowych milionerów”. W
Polsce żyje ponoć 43 tysiące osób posiadających majątek powyżej jednego miliona dolarów! 38
tysięcy „z nas” ma 1 – 5 milionów, 3 tysiące 5 - 10 milionów, 1,6 tysiąca 10 - 50 milionów. „Jedy-
nie” 140 osób ma majątek o wysokości 50 – 100 milionów dolarów, 81 Polaków 100 – 500 mln,
6 osób 500 mln – 1 mld i 4 osoby - powyżej 1 mld dolarów amerykańskich. Co by nie gadać, bie-
dy nie widać. W zestawieniu z tym, co można było zobaczyć na obu opisanych powyżej imprezach,
wygląda na to, że nasz kraj bogaci się szybko, a z całą pewnością jest coraz większa grupa ludzi,
którzy bogacą się coraz szybciej.  

Dla nas, zwykłych zjadaczy chleba, firmy samochodowe przygotowały na pocieszenie liczną ofer-
tę modeli promowanych. Dostęp do świeżych informacji, gdzie, co i za ile, można uzyskać choć-
by na popularnych stronach Instytutu SAMAR, bądź w poszczególnych markach.

Na zakończenie jeszcze jedna informacja. Prezentowana przy najróżniejszych okazjach od kil-
ku miesięcy, również ostatnio w Nadarzynie, polska Arrinera Hussarya, wygląda naprawdę zja-
wiskowo. Do tego wyjątkowego bolidu z pewnością powrócę w jednym z kolejnych felietonów...

M O T O W O J
M o b i l n y  D o r a d c a  M o t o r y z a c y j n y  A u t o G o +

m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasza motoryzacja

No i się zaczęło...

SSzzaannoowwnnyy PPaanniiee RReeddaakkttoorrzzee !!
Zawsze ceniłem Passę za wyważone i cywilizowane teksty (artykuły, felietony etc). Nawet gdy ko-

goś lub coś ostro krytykowaliście, nie było w tym jadu. Wyjątkiem okazał się w ostatnim numerze pan
Mirosław Miroński. Jego “Koniec odwracania kota ogonem” rozdeptuje minioną władzę i wychwa-
la nową. W czasie gdy nie spodziewano się całkowitego (i zasłużonego) upadku PO oraz pełnego zwy-
cięstwa PiS, pan Miroński nie był taki dzielny i bezkompromisowy w ferowaniu wyroków i ocen. Ko-
piemy pokonanego i chwalimy zwycięzcę - może zwycięzca to zauważy i zapamięta. Piszę o tym do
Pana, a nie do autora, bo Naczelny zazwyczaj bardziej niż inni dba image gazety. Z  p o w a ż a n i e m

P a w e ł  Z a w i s t o w s k i
PPSS.. Nie głosowałem ani na PO, ani na PiS

OODD RREEDDAAKKCCJJII:: Dziękujemy za komentarz, zwracając jednak uwagę, że Mirosław Miroński dopiero od
niedawna pisuje polityczne felietony, wcześniej więc nie miał okazji do upublicznienia swoich poglądów na
tym polu, trudno mu zatem zarzucić, że w poprzednim okresie chował głowę w piasek. Poza wszystkim zaś
uważamy, iż w tygodniku sąsiadów wypada dać szansę wypowiedzenia się zwolennikom różnych opcji. Tym
bardziej, że „Passa” nie jest podwiązana do jakiejkolwiek partii. Szanujemy nawet te poglądy, których aku-
rat nie podzielamy. A polityczną cenzurę publikacji wolimy pozostawić innym redaktorom naczelnym
oraz wysoko postawionym hierarchom duchownym i świeckim.
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Wspólny interes

A trakcyjność portu lotniczego mierzy się atrakcyjnością oferty przewoź-
ników, którzy na nim operują. Im szersza siatka połączeń przewoźnika
tym bardziej atrakcyjna oferta dla pasażerów i tym bardziej atrakcyjnym

miejscem staje się lotnisko.
Cieszymy się więc, że LOT po dwóch latach kryzysu i wyrzeczeń zaczyna wy-

chodzić na prostą i odbudowywać swoją mocną pozycję na Lotnisku Chopina w
Warszawie, jak również na rynkach międzynarodowych. 

Od stycznia Polskie Linie Lotnicze otwierają aż dziesięć nowych połączeń z Warszawy. Najważniej-
szą nowością będzie połączenie dalekodystansowe do Tokio. Od 13 stycznia Dreamlinery LOT-u bę-
dą latać na tej trasie trzy razy w tygodniu - w środy, piątki i niedziele. Natomiast rejsy powrotne do
Warszawy będą startowały z lotniska Narita w czwartki, niedziele i poniedziałki 1 stycznia 2016 r. LOT
uruchomi też połączenia do: Düsseldorfu (11 lotów tygodniowo), Erywania (1 raz tygodniowo), Zu-
rychu (10 lotów tygodniowo). Dzień później zaczną się loty do: Barcelony (4 razy w tygodniu), Bel-
gradu (3 razy w tygodniu), Kiszyniowa (3 razy w tygodniu), Kluż-Napoki (4 razy w tygodniu) i Za-
grzebia (4 razy w tygodniu). 21 stycznia rusza połączenie do Wenecji (3 razy w tygodniu). Od 2 mar-
ca do siatki połączeń LOT-u wrócą Ateny (3 razy w tygodniu) i Lubljana (4 razy w tygodniu). 

Nowe połączenia - zarówno te dalekodystansowe, międzykontynentalne, jak i te europejskie, zna-
cząco poprawiają ofertę i atrakcyjność przewoźnika. Ale warto pamiętać, że większa liczba tras ozna-
cza również, że zwiększy się znaczenie Lotniska Chopina jako głównej bazy przesiadkowej dla pa-
sażerów LOT-u. To dla nas bardzo ważne. Obecnie około 20 procent pasażerów korzystających z Lot-
niska Chopina przesiada się w Warszawie po przylocie z jednego portu, a przed lotem do innego.
Na największych europejskich lotniskach proporcja ruchu transferowego przekracza 80 procent.

To jest nasz cel, który wspólnie z LOT-em realizujemy od kilku lat przystosowując infrastrukturę lot-
niska i nasze procedury w taki sposób, żeby przesiadanie się w Warszawie było coraz łatwiejsze i wygod-
niejsze. Efekty już są: Warszawa oferuje dziś jeden z najkrótszych w Europie tzw. Minimum Connecting
Time, czyli gwarantowany minimalny czas przesiadki. Pozwala to zaoszczędzić czas pasażerów, a linii
lotniczej pozwala zwiększać zyski wynikające z liczby przewiezionych osób, które wolą przesiadać się
na Lotnisku Chopina niż w innych portach, które nie oferują tak szybkiego czasu połączeń lotów.

Na początku listopada uruchomiliśmy także kolejne udogodnienie dla pasażerów narodowego
przewoźnika - LOT Warsaw Hub, czyli wygodne centrum odprawy. Wszyscy pasażerowie LOT-u
odprawiają się teraz w jednym miejscu, w specjalnie dedykowanych i oznaczonych stanowiskach.
Droga pasażera od wejścia do terminala do wyjścia do samolotu jest skrócona do minimum. 

Wspólnie z LOT-em pracujemy też nad wygodą pasażerów odprawionych i oczekujących na lot
w części tranzytowej lotniska. Podnosimy standard naszych salonów executive, ułatwiamy obsłu-
gę ruchu transferowego - np. poprzez zwiększanie liczby stanowisk kontroli bezpieczeństwa. W ten
sposób budujemy wspólnie najbardziej przyjazny port przesiadkowy w tej części świata.

Mam nadzieję, że wszystkim pasażerom będzie się przyjemnie korzystać ze strefy LOT Warsaw
Hub i miło będą wspominać czas spędzany na Lotnisku Chopina. P r z e m y s ł a w  P r z y b y l s k i

Trudno byłoby wymarzyć sobie piękniej-
sze zwieńczenie Tygodnia Seniora na Ur-
synowie niż to, które miało miejsce w
niedzielę w Teatrze Za Dalekim w Domu
Sztuki SMB „Jary”. 

Będąca u szczytu aktorskiej formy Anna Seniuk
w monodramie „Wieczór w Teatrze Wielkim” sło-
wami poematu Stanisława Balińskiego wręcz ma-
lowała obrazy, na których ożywały postacie zwią-
zane niegdyś, w czasach dorożek i latarni gazo-
wych, z narodową sceną i operą w Warszawie.
Kiedy znakomita aktorka recytowała poemat, zda-
wało się, że przed naszymi oczyma ożywają jej
sławne poprzedniczki i poprzednicy, że słyszymy
głosy wielkich śpiewaczek i śpiewaków. Mnóstwo
było w tym wykwintnego komizmu, delikatnej
kpiny z tego, co działo się przed laty za kulisami
Teatru Wielkiego i z jego wytwornej publiczności.

Muzycznego uroku dodawał przedstawieniu
Opium String Quartet grający przeboje muzyki kla-
sycznej, a na zapełnionej do ostatniego miejsca wi-
downi oklaskiwali je m.in. przedstawiciele władz
Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy: radni, burmistrz
Robert Kempa, któremu towarzyszyła małżonka,
naczelnik Wydziału Kultury Dariusz Sitterle.

Kiedy spektakl dobiegł końca, Anna Seniuk
odebrała z rąk burmistrza wiązankę kwiatów nie
tylko w podzięce za niezapomniane wrażenia,
ale również z okazji niedawnych urodzin.

Publiczność powstała z miejsc i zaśpiewała ar-
tystce „Sto lat”. Uradowana i wzruszona tymi nie-
spodziankami aktorka zaapelowała do obecnych
na sali seniorów, by dopisywał im dobry humor.
„W każdej sytuacji!” – podkreśliła.

Spektakl został sfinansowany ze środków Dziel-
nicy Ursynów m.st. Warszawy. A B U

Wieczór z Anną Seniuk

Narodowy Instytut Fryderyka Chopina zaprasza 1
grudnia o godz. 18.00 na czytanie dramatów -
Kosmopolity i Umowy Mariana Hemara z muzyką na
żywo, będące finałem rocznego cyklu Chopin na 250-
lecie teatru publicznego w Polsce. 

Dwie miniatury teatralne Mariana Hemara, dwa różne momenty
z życia Chopina. W Kosmopolicie poznajemy Kompozytora podczas
pierwszych tygodni emigracji. W skąpanym w deszczu Wiedniu,
przepełniony nadziejami Chopin boleśnie zderza się z nieprzyjazną
rzeczywistością, zmaga się z samotnością w obcym kraju,
bezskutecznie wyczekuje listów z ojczyzny, w której dopiero co
wybuchło Powstanie Listopadowe. Doświadcza na własnej skórze
upokarzającej walki o przetrwanie, próbując zarobić na życie.
Umowa przenosi nas z kolei do Paryża kilkanaście lat później.
Znajdujący się u szczytu sławy Chopin nie może opędzić się od
oznak uwielbienia salonów i propozycji wydawców. Do swojego
mieszkania zaprasza borykającego się z biedą i odrzuceniem
Cypriana Norwida. Pozornie niewinne spotkanie szybko zamienia
się w pełną niedomówień, ambicjonalną grę. 

Marian Hemar, satyryk i dramatopisarz, był pod wrażeniem
odurzającego sukcesu Chopina, jak i momentami kryzysu,
pozwalającymi dostrzec inne oblicze kompozytora. Z
charakterystycznym dla siebie humorem i lekkością, Hemar
pokazuje Chopina jako ofiarę społecznych oczekiwań, poddaną
ciągłej presji sukcesu. Dzięki temu Kosmopolita i Umowa to wciąż
aktualny dyptyk o sytuacji artysty w świecie ciągłej konsumpcji, a
także wnikliwa satyra na bezwzględny rynek sztuki.

Prowadzenie cyklu: Katarzyna Marzęcka. Opieka reżyserska:
Szymon Waćkowski. Oprawa muzyczna: Natalia Czekała. Obsada:
Piotr Ligienza, Jacek Poniedziałek, Marta Marzęcka. Wstęp wolny!

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Hemar o Chopinie
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Codziennie słyszymy prześcigających się krzykaczy - “to zamach na demo-
krację”, albo - “to koniec demokracji”. Zagładę demokracji wieszczą
głównie ci, którzy niedawno sprawowali władzę i którym społeczeń-

stwo powiedziało - już dość... 
Do chóru zatroskanych, ogłaszających raz po raz koniec demokracji dołącza-

ją “nowi nowocześni”, czyli rozmaici przypudrowani dla niepoznaki politycy. Są to ludzie ma-
ło znani większości wyborców. Udają, jakoby do polityki weszli dopiero teraz, i pojawiają się przed
zaskoczonymi obywatelami niczym królik wyciągnięty z kapelusza. Tymczasem niektórzy z
nich to szare eminencje z poprzedniego układu rządzącego, działający w politycznym cieniu już
od wielu lat. Na ten “nieświeży towar” część Polaków dała się nabrać. Rzekomym buntownikom,
udało się nawet pod przemalowanym szyldem wprowadzić swoich posłów do parlamentu. Są
“tratwą ratunkową” dla ustępujących, skompromitowanych elit, które nie mogą pogodzić się z
decyzją wyborców. 

No cóż, społeczeństwo ich nie doceniło i okazało się niewdzięczne. Tyle wysiłku TV publicz-
nej i rozmaitych nadawców prywatnych, a tu nic. Groch o ścianę. Co to za naród? Tyle “dobre-
go” zrobić, a wyborcy mówią - “wam już dziękujemy”. Czarna niewdzięczność, po prostu “ciem-
nogród”... 

W zasadzie troska o demokrację powinna cieszyć, a tymczasem budzi niesmak i politowanie.
Historia wielokrotnie obnażała fałszywe intencje tych, którzy pod płaszczykiem demokracji bu-
dowali swoje imperia zła. Mieliśmy już państwo “demokratyczne” - Polską Rzeczpospolitą Lu-

dową, która miało tyle samo wspól-
nego z ludem, co milicja obywatel-
ska, czy partia mająca słowo “obywa-
telska” w swojej nazwie z obywate-
lami. Ta batalia bojowników o de-
mokrację przywodzi na myśl czasy,
kiedy to hasłem przewodnim była
“walka o pokój”. 

Po co więc te okrzyki grozy, alar-
my o zamachu na demokrację? Wiadomo, że najlepszą obroną jest atak. A jeśli nie wiadomo o
co chodzi, to chodzi zwykle o pieniądze lub o wpływy i interesy, które są zagrożone. Powstaje
więc pytanie - o czyje interesy chodzi? Czy przypadkiem nie o interesy zagranicznych banków
i korporacji, o interesy przegranych partii politycznych, o podatki od wielkopowierzchniowych
sieci handlowych? 

Jak bohater Alana Alexandra Milne - Kubuś Puchatek, który im bardziej zaglądał do środka, tym
bardziej tam prosiaczka nie było, tak przegrana formacja byłego obozu rządzącego, wchodząc w
rolę obrońców demokracji, tym bardziej będzie znikać ze sceny politycznej. 

Może część z nich wybierze jednak inną drogę, w interesie naszego kraju? Panie i panowie!
Warto wam przypomnieć, że “demos” to lud, a “kratos” to władza. Demokracja oznacza więc wła-
dzę ludu. To on jest suwerenem. W państwie demokratycznym obywatele mają pełnię swobód i praw
obywatelskich oraz politycznych, które umożliwiają im udział w sprawowaniu rządów głównie przez
wolne, niesfałszowane wybory i referendum. Lekceważenie jednego i drugiego spowodowało, że
obywatele odsunęli was od władzy. To wy głosy milionów obywateli wrzucaliście do niszczarek. To
właśnie lud, czyli demos (nie mylić z demonem), was odsunął. Nie jest więc aż tak źle z tą demo-
kracją i nie ma co rozdzierać nad nią szat. Przetrwała wasze rządy i ma się teraz całkiem dobrze.
Lepiej weźcie się do jakiejś pożytecznej roboty! Zróbcie coś konstruktywnego! Dajcie coś społeczeń-
stwu! Skończył się dla was czas pasożytowania. 

Przywilejem opozycji jest krytykowanie władzy, ale też konstruktywna dyskusja, z której coś ko-
rzystnego wyniknie dla obywateli. Powtarzaniem zużytych komunałów nikogo już nie zwerbuje-
cie do swoich szeregów. Pójdziecie na dno, a na “nowoczesne” tratwy ratunkowe niewielu z was się
zabierze. Kręgi na wodzie w miejscu waszego zatonięcia szybko znikną. Demokracja przetrwa tak,
jak naród, który wreszcie przejrzał na oczy. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Zamach na demokrację?

„Co to za naród? Tyle “dobre-
go” zrobić, a wyborcy mówią -
“wam już dziękujemy”. Czarna
niewdzięczność, po prostu
“ciemnogród”...”

WEuropie twórczość kulturalna w większości jej kosztów finansowana
jest przez państwo (rząd, prowincje, miasta). Sprzedaż sztuki, poza
filmem, bardziej popularną i w żadnym przypadku nie symfoniczną

muzyką oraz częściowo książką, nigdzie w Europie nie przynosi więcej, niż kil-
kanaście do trzydziestu procent wpływów instytucji kultury. Są dziedziny sztu-
ki bardziej dochodowe i takie, które prawie nie przynoszą dochodu. Na jednym biegunie jest film
fabularny, na przeciwnym wielkogabarytowa rzeźba. Teatr, z biletów, to nie więcej niż 30% wpły-
wów. Filharmonia jeszcze mniej. Są natomiast w Europie różne instrumenty finansowania kultu-
ry z rynku, poprzez para-podatki przede wszystkim. U nas prawie ich nie ma. Na mój wniosek usta-
nowiono finansowanie z odpisu od gier liczbowych, lecz to kropla w morzu uzasadnionych potrzeb.
Zaproponowałem wstępnie ten instrument, żeby zyskać rok na wypracowanie instrumentów bar-
dziej skomplikowanych i obfitszych. Po trzech miesiącach nie byłem już jednak ministrem. Kolej-
ny szef resortu kultury nie podjął tematu. No cóż, życie.

Do napisania tekstu na ten temat sprowokował mnie teatr. Szczególnie szlachetna i dla kulturo-
wej edukacji ludzi specjalnie jakoś użyteczna dziedzina sztuki. Trzymajmy się więc teatru. W kon-
tekście relacji państwo - kultura.

Z wystawieniem sztuki teatralnej wiążą się nie tylko koszty płac: reżysera, scenografa, kierow-
nika literackiego, dyrektora, sprzątaczy, kasjerów, ochrony i księgowych. To także koszty remon-
tów i amortyzacji budynku, napraw i amortyzacji urządzeń technicznych, koszty ciepła, wody, ener-
gii, kostiumów, mydła, papieru toaletowego, żarówek a przede wszystkim tego, co umyka uwadze
laików - koszty tłumaczeń, licencji, archiwizacji. Nawet sześć setek widzów na spektaklu nie opła-
ci takiej armii ludzi. Prawdziwy teatr repertuarowy zdolny wystawiać sztuki w pełnej obsadzie, to
codziennie wieczorem praca przynajmniej trzydziestu, czterdziestu osób. I drugie tyle w pierwszej
części dnia próbujących. Nie codziennie teatr wystawia. Aby wystawiać,musi próbować. Im więk-
sza obsada, im ambitniejsze cele, tym więcej prób. W mniejszych ośrodkach są znaczne ogranicze-
nia, jak idzie o publiczność, czyli widzów płacących za bilety. Nie wszędzie są dość zamożni ludzie.
Rzadko który teatr ma sześćset krzeseł.

Kultura, a już specjalnie teatr, to fundament kapitału ludzkiego. To język. Wrażliwość. In-
spiracja. Interpretacja. Pomoc dla samodzielnego myślenia. Wyzwanie. Punkt odniesienia.
To istotny w Polsce - z uwagi na naszą szczególnie trudną historię - element tożsamości na-

rodowej. Jeśli chcemy ten ludzki kapitał budować (a trzeba go budować wciąż od nowa) i wzmac-
niać, to zależeć nam powinno na jakości instrumentu, którym jest sztuka. W teatrze - to: repertu-
ar, jakieś proporcje pomiędzy klasyką a awangardą, różnorodność epok, stylów, języków, środków
przekazu, tematów. Bo teatr to też ogromnie istotne miejsce doraźnego dialogu społecznego. A więc
też odmienne punkty widzenia, różne racje, argumenty, a nawet wartości. To polemika z rzeczy-
wistością. Na pewno więcej polemiki niż afirmacji. Taką funkcję pełni teatr. Taka jest rola sztuki.
Teatr nie jest po to by podobać się władzy. Ani nawet, do jakiegoś miejsca po to, by ulegać gustom
publiczności. To zresztą najtrudniejszy punkt. 

Współczesna Europa: Francja, Niemcy, Austria, Hiszpania, Dania, Holandia - jakoś wie, że pod-
dać to wszystko rynkowi, to błąd. Podobnie jak w edukacji. Bo co to jest rynek? Jakie są konsekwen-
cje jego reguł i mechanizmów? 

Najpierw ta, że każdy koszt musi być pokryty przychodem. A więc bezwzględne i bezwarunkowe
cięcie kosztów. Mniej aktorów, tańsze teksty, nic nowego, zero tłumaczeń, zero kosztów licencji (praw
autorskich). Najlepiej grać stare monodramy w jakiejś zacienionej, brudnej i zimnej przestrzeni. 

I maksymalizacja przychodu.
Czyli nic trudniejszego, nic ambit-
niejszego, nic kontrowersyjnego,
jeśli kontrowersyjność mogłaby
uszczuplić widownię. Absurd. 

Mecenat państwa w Europie
uznaje się za konieczny. Także
ze względu na konkurencję.
Dzisiaj o konkurencyjności go-
spodarek decyduje wartość ka-
pitału ludzkiego. Czyli nasyce-
nie społeczeństwa trafnie zi-

dentyfikowanymi, starannie kształconymi mózgami odważnych i dobrze komunikujących się ze
sobą ludzi. Nie sposób zignorować rolę kultury w budowaniu wartości tego kapitału. A także pro-
mocji miejsca. Wizerunku.

I tu jest właśnie największy kłopot demokracji. Nie tylko demokracji w Polsce, ale i we Fran-
cji, w Niemczech, w Danii. Dajesz, to wymagasz. Bez pięknoduchostwa. Napięcie pomiędzy
polityką a sztuką jest wpisane w tę relację. Nie ma takich pieniędzy, których nie wziąłby re-

żyser, aktor, tłumacz, scenograf. Nigdy nie powie “dość tej kasy” dyrektor teatru. I nigdy dość ka-
sy w kasie państwa, województwa, gminy. Napięcie być musi. Zdajmy sobie też do końca sprawę,
że ten, kto daje, zawsze ma przewagę nad tym, który bierze. Rzecz jasna, najwięcej zależy od sa-
mych ludzi. Od ich osobistej kultury, ale też od kultury miejsca: miasta, kraju. W teatrze i w urzę-
dzie. Od ich osobowości, wartości, poziomu, wiedzy, umiejętności, odpowiedzialności, humorów,
cyklów, uzależnień. Nie żartuję. Takie jest życie.

Jeśli się o tym wszystkim wie (a nie jest to wiedza trudna do pojęcia), to szuka się rozwiązań tego,
co da się rozwiązać. Szuka się odpowiednich ludzi, próbuje, sprawdza, rozmawia. Ustala się kryteria.
Pilnuje standardów. I tworzy właściwe prawo. Także to, które reguluje kwestie finansowe. Z pamięcią
o roli kultury, kłopotach interpretacyjnych i o tym, że jedną z najbardziej istotnych funkcji sztuki jest pro-
wokacja. Wszak idzie o myślenie. O pobudzenie. O uruchomienie różnych możliwych interpretacji.
Owszem - estetyka. Ale przed estetyką treść. Dla polityka najtrudniejszą i najważniejszą okolicznością
jego władczych decyzji jest zarządzanie immanentnym dla mecenatu konfliktem odpowiedzialności
za publiczne pieniądze i wolnościami twórczymi. Ten konflikt nie my wymyśliliśmy. I mamy z nim do
czynienia nie dlatego, że jesteśmy w Europie jakoś szczególnie trucizną kłótliwości naznaczeni.

Szóstego kwietnia 2002 roku w Muzeum Narodowym w Warszawie, w sali Bitwy pod Grunwal-
dem, w towarzystwie wybitnego skrzypka grającego Beatlesów, przedstawiłem pomysł i na tę
sprawę. Pomysł wszedł później do ustawy o działalności kulturalnej. Najbardziej istotną, jak idzie
o kwestie wolności, jest tam instytucja kontraktów dla dyrektorów instytucji kultury. Nie idzie o to,
że są nieodwoływalni. Odwoływalni są. Idzie o to, by nie można było powołanych w trybie konkur-
su, wypełniających warunki podpisanego kontraktu - bez jakiejś nadzwyczajnej i absolutnie wyjąt-
kowej przyczyny zwolnić przed czasem jego upłynięcia. To jest stosunkowo mocna gwarancja. Jak
we wszystkim - jej działanie zależy od ludzi.

Pozostają pieniądze. Pośród innych instrumentów finansowania (budżetowych i rynko-
wych) zaproponowałem, instrument awaryjny, specyficzny tak bardzo, jak specyficzna jest
organizacja i finansowanie działalności kulturalnej. Tym instrumentem, nazwanym prze-

ze mnie “kryształowym funduszem”, była instytucja w Ameryce nazywana “endowment”. Jest to
rodzaj fundacji, której wydatki mogą pochodzić wyłącznie z odsetek od zgromadzonego i bezpiecz-
nie lokowanego kapitału. Żeby to działało, musi być latami budowane. Kto jednak nie zacznie bu-
dować, ten nie sprawi, że to kiedykolwiek zadziała. Proponowałem więc, w szerokim kontekście in-
nych działań prawnych i finansowych umożliwiających realizacje tego pomysłu, żeby każda “na-
rodowa instytucja kultury” ( a taką mogłaby stać się każda instytucja kultury biorąca na siebie pew-
ne ustawowo określone obowiązki i dzięki temu mogąca liczyć na pieniądze z budżetu) była zobo-
wiązana do corocznego odpisu w wysokości 3% wydatkowanego w danym roku budżetu na swój
“kryształowy” fundusz. Nawet jeśliby nie było innych wpływów, po mniej więcej 15-18 latach bu-
dowania kapitału, w przypadku jakiegoś budżetowego kataklizmu instytucja mogłaby przetrwać
czas finansowej smuty. To był rok 2002. Musiałem zaraz po tym odejść. Nic w tej sprawie później
nie zrobiono. Dzisiaj bylibyśmy już w 2/3 drogi. 

Narodom i społecznościom lokalnym zdarzają się różne przygody. Raz jest lepiej, raz gorzej. Są
lata tłustsze i lata chudsze. Są politycy i politycy. Jak w życiu. To, co tu opisuję, to sposób, i na za-
paści budżetu państwa, i umysłowe bądź moralne ułomności polityków. Przynajmniej, kiedy roz-
mawiamy o teatrze. ( A u t o r  b y ł  m i n i s t r e m  k u l t u r y  w  r z ą d z i e  L e s z k a  M i l l e r a )

a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Państwo i teatr

„Zdajmy sobie też do końca 
sprawę, że ten, kto daje, zawsze
ma przewagę nad tym, który 
bierze. Rzecz jasna, najwięcej 
zależy od samych ludzi. Od ich
osobistej kultury, ale też od 
kultury miejsca: miasta, kraju”

Piórem Derkacza

Ksiądz Prałat Tadeusz Wojdat
Ksiądz Tadeusz obchodzący jubileusz 75. rocznicy urodzin, jak mało kto zasługuje na ludzki sza-

cunek. Ma szczęście do otaczających Go ludzi. A może to ludzie mają szczęście znaleźć się w krę-
gu księdza Tadeusza Wojdata. Jak mało kto, potrafi oddzielić ziarno od plewy, by to ziarno dało
owoc. Owoców Jego działalności jest wiele. Dziełem życia, jest bez wątpienia kościół Wniebowstą-
pienia Pańskiego na warszawskim Ursynowie. Kultura – to słowo na stałe wtopiło się w jego su-
tannę. Dotyczy to zarówno kultury osobistej księdza, jak i tej kultury, dla której ksiądz prałat udo-
stępniał pomieszczenia parafialne. Do historii kościoła można wejść na różne sposoby. Ksiądz Ta-
deusz Wojdat zajął to miejsce dzięki swojej pracy i wytrwałości w dążeniu do celu, oraz miłości do
Boga i ludzi. Będę wyrazicielem wielu przedstawicieli sztuki i kultury, jak powiem: 100 lat księ-
że Tadeuszu, dziękuję i Bóg zapłać za wszystko.

J e r z y  D e r k a c z
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Kolejny sezon wyścigowy na Słu-
żewcu przeszedł w minioną nie-
dzielę do historii. Liczył 54 dni,
w trakcie których rozegrano
463 gonitwy. Szczególnie cieszy
wzrost frekwencji, w tym sezo-
nie służewieckie tory odwiedziło
aż o 47 proc. więcej osób niż w
roku 2014.

Tegoroczny plan gonitw prze-
widywał rozegranie 260 wy-
ścigów dla koni pełnej krwi an-

gielskiej (folbluty), 172 dla koni arab-
skich czystej krwi, 22 dla kłusaków i 9
płotowych. Wszystkie przeprowadzo-
ne zostały bez żadnych utrudnień. To-
talizator Sportowy, dzierżawca stołecz-
nego hipodromu i organizator gonitw,
zanotował  w porównaniu z latami po-
przednimi wzrost liczby koni w goni-
twach, co  jest dobrym prognostykiem
na przyszłość. Aż o 85 proc. zwiększy-
ła się również sprzedaż programu wy-
ścigowego. TS zależy na stałym zwięk-
szaniu liczby koni biorących udział w
poszczególnych gonitwach. Ma to bo-
wiem wpływ zarówno na ich widowi-
skowość, jak i na zwiększenie obrotów
w zakładach wzajemnych końskiego
totalizatora i równocześnie na wzrost
nieprzewidywalności wyniku gonitwy.
W celu zachęcenia właścicieli i trenerów
do zgłaszania większej niż dotychczas
liczby koni do gonitw TS w porozumie-
niu ze spółką Traf-Zakłady Wzajemne
planuje w przyszłym sezonie dodatko-
we nagrody dla koni biorących udział w
gonitwach o  szerokich polach. Będą
one wypłacane z zysku wypracowane-
go przez spółkę Traf.

N a marginesie odniesienie do
obrotów w końskim totali-
zatorze. Po wprowadzeniu

wyższych stawek (3 zł) początkowo
spadły obroty w “czwórkach” i w kwin-
tach. Tomasz Cekała, szef spółki Traf
organizującej zakłady wzajemne na
Służewcu, z uporem bronił jednak te-

zy, że podwyższenie stawek znacznie
ożywi grę, a pule wzrosną. Wielu gra-
czy, w tym autor niniejszej publikacji,
odnosiło się z dystansem do tak śmia-
łych założeń. Dzisiaj można powie-
dzieć, że rację miał Tomasz Cekała, a
nie liczni kontestatorzy. Wprowadze-
nie innowacyjnych na Służewcu roz-
wiązań, jak na przykład specjalne “trój-
ki” i “czwórki”, kwinta gwarantowa-
na oraz tak zwana mała kwinta, czy też
urozmaicenie gry w triplach bardzo
korzystnie wpłynęło na obroty w tota-
lizatorze i rzeczywiście znacznie oży-
wiło grę. W ostatnim dniu wyścigo-
wym obroty były rekordowe. Jednak
organizator końskiego totalizatora nie

ustrzegł się wpadki. W ostatniej goni-
twie sezonu “po cichu” zlikwidował
grę porządkową i wprowadził “dwój-
ki”, mimo że ścigało się 7 koni i w pro-
gramie gonitw widniała informacja
“pdk”, co oznacza właśnie możliwość
gry porządkowej. Na przyszłość nie
może być sprzeczności na linii oficjal-
ny program gonitw - kasa. 

Godzinę po zakończeniu sezo-
nu Grzegorz Sołtysiński,
członek zarządu spółki Tota-

lizator Sportowy i dobry duch wyści-
gów konnych w Polsce, wręczał  nagro-
dy zwycięzcom rankingów w poszcze-
gólnych kategoriach. Prezesowi towa-
rzyszyli dyrektor Oddziału TS Wyści-

gi Konne Warszawa-Służewiec Wło-
dzimierz Bąkowski, jego zastępca Ma-
rek Magdziak, kierownik Działu Or-
ganizacji Wyścigów Urszula Zawadz-
ka oraz prezes spółki Traf Tomasz Ce-
kała. Imprezę prowadził jak zwykle z
wielką swadą wieloletni komentator
wyścigowy Andrzej Szydlik. „Koniem
Roku 2015” został wybrany tegorocz-
ny derbista niepokonany ogier Va
Bank, który w trakcie swojej dwuletniej
kariery wygrał wszystko, co było do
wygrania. Współwłaściciele ogiera pa-
nowie Janusz Zienkiewicz i Balatbek
Abdrakhamanov (Kazachstan) zwy-
ciężyli w kategorii „Właściciel Roku”,
natomiast trener Va Banka, obchodzą-

cy w tym roku jubileusz 50-lecia pra-
cy na wyścigach Maciej Janikowski,
zdobył laur „Trenera Roku”, bowiem
pasmo sukcesów święciły także inne
konie z jego stajni, jak np. ogier Kokshe
i klacz Staight Away. Tytuł „Hodowcy
Roku” przypadł w udziale mającej
wielkie tradycje stadninie w Golejew-
ku. „Rewelacja Roku” to młoda trener-
ka Kamila Urbańczyk. Jej podopieczna,
klacz Om Darshaana wygrała arabską
Oaks, a ogier Ussam de Carrere zajął
drugie miejsce w prestiżowym wyści-
gu o Nagrodę Europy za niepokona-
nym od czterech lat na Służewcu nie-
mieckim Ameretto.

Wszystko wskazuje na to, że
służewiecki hipodrom zna-
lazł się wreszcie na właści-

wych torach i nabiera rozpędu. Na prze-
strzeni ostatnich 7 lat zabytkowy obiekt
zmienił się nie do poznania. Komplek-
sowo wyremontowana trybuna środ-
kowa stanie się od kwietnie przyszłego
roku wyścigowym centrum, ponieważ
modernizacji poddana zostanie trybu-
na główna przy celowniku. Moderni-
zacja ma potrwać około dwóch lat. Słu-
żewiec pozyskał nową, sprowadzoną z
Australii maszynę startową i nowy ka-
nat bezpieczny dla koni i jeźdźców. Wy-
remontowane zostaną zabytkowa łaź-
nia oraz część stajni, rozważane jest
urządzenie na obiekcie sztucznego
oświetlenia, co z pewnością w sezonie
letnim przyczyniłoby się do znacznego
podniesienia frekwencji. Liczni zagra-
niczni goście - dżokeje, trenerzy, właści-
ciele koni i oficjele - bardzo wysoko oce-
nili stan służewieckiej bieżni. Pod
względem organizacyjnym trudno by-
łoby doszukać się uchybień, każdy z 54
dni wyścigowych został bowiem prze-
prowadzony w sposób profesjonalny, a
gale, które zgromadziły kilkunastoty-
sięczną widownię, zorganizowano
wręcz wzorowo.  

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  

W minionym sezonie wyścigowym publiczność wyjątkowo dopisała

Koniem roku został Va Bank

SPROSTOWANIE
Totalizator Sportowy Sp. z o.o. w związku z publikacją w dzienniku Polska The Times artyku-

łu pt. „Minister Sawicki wcale nie musi zaspokoić apetytów Totalizatora” autorstwa Wiktora Lubi-
cza, informuje, iż w tekście tym znalazły się stwierdzenia nieprawdziwe i nieścisłe:

ll.. Nieścisła jest informacja, że (cyt.) „Chalimoniuk jest w radzie PKWK jednym z trzech przed-
stawicieli TS, oprócz Włodzimierza Bąkowskiego, dyrektora oddziału TS wyścigi konne, i Ewy Wi-
denki, przyjaciółki posła PO Michała Szczerby, przewodniczącego parlamentarnego zespołu do spraw
jeździectwa i wyścigów konnych”. Pani Ewa Widenka nie jest przedstawicielem Totalizatora Spor-
towego Sp. z o.o. w radzie PKWK. Nie jest prawdą, że (cyt.) „Totalizator Sportowy liczy, iż mini-
ster Sawicki powoła prezesa pełniącego obowiązki, wskazanego przez TS. Na dwa dni przed se-
sją rady PKWK zarząd TS zdecydował, że ich kandydatem na p.o. prezesa PKWK jest Tomasz Cha-
limoniuk, przewodniczący Rady PKWK, który podpisał się pod wnioskiem o odwołanie Agniesz-
ki Marczak”. Totalizator Sportowy Sp. z o.o. nie wskazywał kandydata na stanowisko p.o. Preze-
sa PKWK. Tomasz Chalimoniuk nie jest więc kandydatem Totalizatora Sportowego Sp. z o.o. na p.o.
Prezesa PKWK.

22.. Nieścisła jest informacja, że „Sołtysiński ujawnił, iż pojawił się poważny zewnętrzny inwestor
(z Francji). Inwestor ten miał postawić warunek, że nie wyłoży dużych pieniędzy, jeśli właścicie-
lem zespołu torów na Służewcu będzie PKWK”. Totalizatorowi Sportowemu Sp. z o.o. i członkom
zarządu Spółki żaden inwestor nie postawił takiego warunku. Z a r z ą d  To t a l i z a t o r a

S p o r t o w e g o  S p .  z  o . o .

Skwitowanie sezonu wyścigowego
2015 według tygodnika Passa

Tygodnik Passa nieprzerwanie od ponad 15 lat szczegółowo relacjonuje prze-
bieg służewieckich mityngów i corocznie publikuje własne skwitowanie sezo-
nu. Nie jest to jednak championat, w którym zwyciężają posiadacze największej
liczby zwycięstw w poszczególnych kategoriach. Kwitując sezon nie kierujemy

się wyłącznie liczbami, nasze kryteria to także jeździecka rzetelność, talent i skuteczność, a w przy-
padku trenerów również jakość udzielanych graczom w internecie informacji o własnych koniach.

Większość naszych tegorocznych wyborów nie wymaga uzasadnień i generalnie jest zgodna z
ocenami wystawianymi przez wyścigowe środowisko. Odniesiemy się jedynie do kategorii “Hodow-
ca Roku”, której laureatami są Joanna, Andrzej i Ryszard Zielińscy. Mimo nieco gorszego sezonu
i mniejszej liczby sukcesów niż w latach ubiegłych nie mogliśmy nie wziąć pod uwagę ogromne-
go zaangażowania właścicieli stadniny Pegaz, także finansowego, w rozwój hodowli folblutów. A
zakup na aukcji w Baden - Baden czterech rocznych klaczek za 180 tys. euro oraz dwóch rocznych
ogierków na Wyspach za ponad 50 tys. euro jest tego najlepszym potwierdzeniem i nie powinien
pozostać bez echa. 

TTrreenneerr RRookkuu:: Maciej Janikowski
WWyyrróóżżnniieenniiee:: Kamila Urbańczyk
JJeeźźddzziieecc RRookkuu:: Tomaš Lukašek
AAmmaazzoonnkkaa RRookkuu:: Karolina Kamińska
RReewweellaaccjjaa JJeeźźddzziieecckkaa RRookkuu:: Nie przyznano
KKoońń RRookkuu:: Va Bank
WWyyrróóżżnniieenniiee:: Straight Away
HHooddoowwccaa RRookkuu:: Joanna, Andrzej, Ryszard Zielińscy
WWłłaaśścciicciieell RRookkuu::  Janusz Zienkiewicz i Balatbek Abdrachamanow

Można śmiało powiedzieć, że w sobotę, 21 listopada
Ursynów żył akrobatyką. Tego dnia w „Arenie„
odbywał się turniej w tej dyscyplinie sportu - 6. Puchar
„Warsa i Sawy” w międzynarodowej obsadzie.

Akrobaci z Polski, Białorusi, Niemiec i Ukrainy pokazali iście
cyrkowe ewolucje.  Ekwilibrystyka, siła, zręczność, zaufanie do
partnera - to ważne elementy akrobatycznych pokazów. Liczna
widownia biła brawa,  nagradzając zawodników za niezwykłe
wykonanie trudnych elementów choreograficznych.

Najlepszym teamem okazali się Niemcy, drugie miejsce zajęła
Białoruś, dalej ekipa Warszawy i Polski. Fantastyczną walkę stoczyły
dwie polskie dwójki mieszane: Wojciech Dackiewicz z Julią Kraj i
Jakub Tronina z Igą Klesyk. Obie pary pokazały wielkie umiejętności
i porwały  publiczność. 

Uroku zawodom dodała piękna scenografia hali, oddająca klimat
i nastrój towarzyszący tej dyscyplinie sportu. Zawodom patronował
burmistrz Ursynowa Robert Kempa, a wśród gości zauważyliśmy
posłów Marcina Święcickiego, byłego prezydenta Warszawy i
Kornelię Wróblewską. Organizator, Warszawsko-Mazowiecki
Związek Akrobatyki Sportowej, po raz kolejny przybliżył kibicom
i sympatykom piękno akrobatyki sportowej.

Czworo zawodników z
Piaseczyńskiego klubu
kickboxingu - X Fight we-
szło w skład reprezentacji
Polski na Mistrzostwach
Świata, które odbyły się w
Belgradzie. Na turnieju
kickboxerzy rywalizowali
w Kick light, K1 i low Kick. 

Mistrzostwa odbyły się na prze-
łomie października i listopada w
Serbii, zawodnicy naszego klubu
przeszli przez eliminacje jak bu-
rza włączając się do walki o me-
dale. Najlepiej spisały się Dorota
Godzina (-55 kg) i Paulina Jarz-
mik (-60 kg), które nie dały żad-
nych szans swoim przeciwnicz-
ką i ostatecznie zdobyły dwa tytu-
ły Mistrzyń Świata w kickboxingu
w formule Kick Light. 

Agnieszka Wiśniewska (- 70 kg)
w półfinale uległa Włoszce i zakoń-

czyła rywalizację na 3 miejscu po-
dium, zdobywając brązowy medal.
Marcin Nasiadko (57 kg) przegrał
z Turkiem i zajął ostatecznie 5-te
miejsce. Dodatkowe wyróżnienie
otrzymała Dorota Godzina zostając
najlepszą zawodniczką turnieju. 

Gratulujemy występów na-
szym zawodnikom i liczymy na

kolejne medale na zbliżających
się Mistrzostwach Świata w Ir-
landii. Zawody odbędą się w
ostatnim tygodniu listopada w
Dublinie, gdzie kolejni zawod-
nicy będą rywalizować w formu-
łach – light contact, point ligh-
ting i full contact.

M a r i u s z  N i z i o ł e k

6. Turniej o Puchar „Warsa i Sawy”

PPaauulliinnaa JJaarrzzmmiikk ,, DDoorroottaa GGooddzziinnaa,, AAggnniieesszzkkaa WWiiśśnniieewwsskkaa,, MMaarrcciinn
NNaassiiaaddkkoo..

Mistrzynie Świata z Piaseczna
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EKSPRES gotówkowy!
Pożyczymy do 25.000 zł!. 

Tel. 510-827-840

POŻYCZKA do 25 000 zł, 
tel. 663-271-508

POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

BEZPOŚREDNIO za gotówkę,
zadłużone, obciążone
dowolnym problemem
prawnym. Możliwość

zamiany. 
Tel. 535-525-555

DO WYNAJĘCIA lokal w
Magdalence 1890 m2

gastronomia, kosmetyka, usługi,
tel. 508-092-657

WYNAJMĘ 
każde ekspresowo, 

500-30-30-90

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI - konwersacje, 

600-309-448
FIZYKA, MATEMATYKA,

pedagog, 609-41-66-65
HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

MATEMATYKA, algebra,
statystyka, logika, fizyka.
Skutecznie, 537-237-637

NIEMIECKI, 698-012-966

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

tanio Prażmów, 602 77 03 61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61 

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” 

pilnie i okazyjnie 
sprzeda tematy:.

Pełną ofertę wraz ze zdjęciami
otrzymasz drogą mailową.

Tel.:  534 535 120; 
601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net

Apartamenty:
!Mieszkanie 96 m2 z garażem,

3 sypialnie, salon otwarty z
kuchnią, III p. z windą. Przepiekny
apartament, ul. Cynamonowa.

!Warszawa-Kabaty, ul. Jerzego
Zaruby, 5 pokoi o pow. 127 m2, 
V p. winda, 2000 r. bud., duży 
54 m2 taras, piwnica i garaż w
cenie. Zdjęcia i plan apartamentu
drogą mailową. Klimatyczne
mieszkanie w pięknej, cichej
okolicy, 300 m od lasu, blisko
metro. Apartament jak bajka. 
Cena 1 mln 350 tys. zł do
niewielkich negocjacji.

!Warszawa-Ursynów, 
ul. Bekasów, 103 m2, piękny
design, 4 pok. 
Cena 1 mln 100 tys.zł

!Wilanów, 91 m2, cudny ap., 
4 pok., garaż na 2 sam. + piwnica
w cenie, do wejścia, odrębna
własność lokalu, księga wieczysta.
Tylko 995 tys. zł.

!Wilanów, Branickiego, 
98 m2, III p. z windą, po
generalnym remoncie. W cenie
garaż. Cena 999 tys. zł.

!Miasteczko Wilanów, 
ul. Kazachska, 69 m2. 
Cena 530 tys. zł.

Mieszkania:
!Konstancin, mieszkanie 

62 m2 na siedlu strzeżonym, z
garażem podziemnym w cenie.
Przepiękny design, komfortowa
kuchnia z jadalnią. Cena tylko 
440 tys. zł. Okazja! Mieszkanie 
jak bajka!

!Mokotów, 50 m2, 
3 pok.przerobione na 2 pok. III/III,
nie wymaga remontu, dobry
standard. Cena 358 tys. zł.

!Wilanów, ul. Kazachska, 
2 pok. o pow. 51 m2, III/III 
z windą, 2009 r.bud. Balkon.
Odrębna własność lokalu. 
Cena 440 tys. zł. do neg.

!Żoliborz, mieszkanie 
3 pok.,ul. Perzyńskiego. Cudowna
lokalizacja, 7 min od metra.
Generalnie mieszkanie do lekkeigo
remontu. Instalacja gazowa i wod.-
kan. po remoncie. Przepiękny
parkiet dębowy. Do mieszkania
przynależy piwnica, jak też
zewnętrzne miejsce postojowe.
Mieszkanie posiada wyodrębnioną
własność lokalu z księgą
wieczystą. Tylko 359 tys. zł do
negocjacji. Super okazja!

Domy:
!OKAZJA! 1/2 bliźniaka,

wygląda jak dom wolnostojący,
Wilanów, ul. Syta, super wyk.,
cena 1 mln 650 tys.zł.

!Dom 360 pow.użytk.1000 m2

działki, starodrzew, piękny ogród,
tylko 1 mln 450 tys.zł. Do neg.
Super okazja !!!

!Dwie rezydencje z basenami,
Konstancin, Strefa A. Działka
odlotowa, starodrzew. 
Cena 6 mln. i 6 mln.900 tys.zł. 
do wejścia.

!Ursynów segment, 
ul. Nowoursynowska, 2006 r.bud.,
153 m2, cudowny design.
Przepiękny !. Cena z garażem 
1 mln.25 tys. zł. Wielka okazja. 

Działki:
!Gmina Żabia Wola, działka

2300 m2 w otulinie lasu, z domem
ok. 100 m2 z 1997 r. Super cena
tylko 390 tys. zł.

!Żabia Wola - 10140 m2 działki
gruntu podzielone na 3 działki
budowlane: 2 x 3000 m2

i 1 x 4140 m2. Media: woda
gminna, prąd, telefon, własna
oczyszczalnia ścieków. Bez gazu.
Działki w otulinie lasu. 
Cena 60 zł za 1 m2 do negocjacji.

!Zalesie Dolne, działka gruntu
o pow.5772 m2. Przeznaczenie:
pod bud. jednorodzinne i
wielorodzinne, np. szeregowce, 
jak też rezydencjonalne oraz
pensjonatowo-mieszkalne.
Wysokość zabudowy do 12 m.
Świetna oferta dla deweloperów, 
a także inwestorów pod luksusowe
rezydencje!!! Pełna dokumentacja
w Agencji, zdjęcia na żądanie
drogą mailową. Cena tylko 
170 euro za 1 m2. Dojazd asfaltem.
Przepiękna lokalizacja, cisza,
spokój. Działka narożna róg
Partyzantów i Pomorskiej.
Wyłączność Agencji. Tylko
poważne oferty. 
S u p e r  o k a z j a !!!

!WARSZAWA Włochy -
magazyn do wynajęcia 140 m2,
ocieplany, biuro. Cena tylko 
4500 zł.

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI 
“Van Der Zal” 

pilnie szuka dla swoich klientów:
mieszkań, apartamentów, domów,

rezydencji, niezabudowanych
działek gruntu (mile widziany

Konstancin) w południowej 
części Warszawy. 

Tel. 534 535 120; 601 720 840,
www.vanderzal.oferty.net 

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie poszukuje
mieszkań dwupokojowych do

kupna bezpośrednio, 
tel. : 534-535-120; 601-720-840,

www.vanderzal.oferty.net

FRYZJERCE, 501 143 827 
PRACA dodatkowa dla

księgowego. CV proszę wysyłać na:
pracabiurorach@op.pl

SIEĆ OBUWNICZA KANGUR
zatrudni Panie do pracy na
stanowisko sprzedawcy w Galerii
Ursynów i Galerii Renova oraz na
Tarchominie.
CV proszę przesyłać pod adres :
babiejdominika@wp.pl

ZATRUDNIĘ elektryka -
konserwacja osiedla, 601-81-04-71

Zespół Szkół Publicznych w
Mysiadle przy ul. Kwiatowej 28
zatrudni osoby na: - 2 etaty na
stanowisko nauczyciela
wspomagającego, czas pracy w
tygodniu - 25 godzin (wymagane
ukończenie kierunku pedagogiki
specjalnej lub psychologii). CV
proszę przesyłać na adres e-mail:
sekretariat@zspwmy.edu.pl,
telefon kontaktowy 
(22) 462-85-20.

Zespół Szkół Publicznych w
Mysiadle, przy ul. Kwiatowej 28
zatrudni osobę na 1 pełen etat na
stanowisko sekretarki (wymagana
umiejętność obsługi urządzeń
biurowych, znajomość pakietu
Microsoft Office, mile widziane
doświadczenie na podobnym
stanowisku). Miejsce pracy - Filia
Szkoły Podstawowej w Zgorzale,
ul. Cyraneczki 8. CV proszę
przesyłać na adres e-mail:
sekretariat@zspwmy.edu.pl,
telefon kontaktowy 
(22) 462-85-20

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE 
parkietu, bezpyłowo.

Układanie, Profesjonalnie, 
z gwarancją, 
601-347-318

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOCIEPLANIE poddaszy -

solidnie, 501-624-562-
DOMOFONY, 603-375-875
DRZEWA, krzewy, wycinka,

501-311-371
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTEROWE
Bartek

608-221-727

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALARSKIE, remontowe, 
695-508-314

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259

MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gładź, 

505-73-58-27

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA
pralek BOSCH, SIEMENS,

WHIRPOOL, itp., 
22 644-52-59, 501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, tel. 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

STOLARKA
pełny zakres, naprawy, 

22 641-54-84, 
601-751-247

STOLARSTWO, 505-935-627
SZKLARSKIE, 

ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

PSYCHOLOG 
POMAGAM

501-126-864

ZIOŁOLECZNICTWO, kyciek.eu
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

PPoziom troziom tr udnośudności bez zmianci bez zmian
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje BBrruunnoonn ŁŁaacchhwwaa
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh.. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

PPiiąątteekk,, 2277 lliissttooppaaddaa;; ssoobboottaa,,
2288 lliissttooppaaddaa;; nniieeddzziieellaa,, 2299 lliissttoo-
ppaaddaa,, 1199..0000 ((wwee wwsszzyyssttkkiiee ddnnii))::
Kino Domu Sztuki zaprasza na
„Weekend z 40. Festiwalem Fil-
mowym w Gdyni”. Na program
przeglądu złożą się filmy: 

1. „Noc Walpurgi” (Polska
2015, reż. Marcin Bortkiewicz, 75
min; Nagroda Jury Młodzieżowe-
go i Nagroda Radia Gdańsk – „Zło-
ty Klakier” – dla najdłużej okla-
skiwanego filmu; pokaz w piątek,
po pokazie – spotkanie z odtwór-
czynią głównej roli kobiecej Mał-
gorzatą Zajączkowską i reżyse-
rem Marcinem Bortkiewiczem).

2. „Intruz” (Polska/Szwe-
cja/Francja 2015, reż. Magnus von
Horn, 101 min.; nagrody za reży-
serię, scenariusz i montaż, Nagro-
da Polskiej Federacji Dyskusyjnych
Klubów Filmowych – „Don Ki-
chot”, nagroda „Wschodząca
Gwiazda Elle”; pokaz w sobotę).

3. „Body/Ciało” (Polska 2015,
reż. Małgorzata Szumowska, 89
min.; Wielka Nagroda „Złote
Lwy”, nagroda dla Janusza Gajo-
sa za pierwszoplanową rolę mę-
ską, nagroda dla Justyny Suwa-
ły za debiut aktorski, nagroda za
dźwięk, Nagroda Festiwali i Prze-
glądów Filmu Polskiego za grani-
cą, nagroda „Gwiazda Gwiazd
Elle” dla Mai Ostaszewskiej; po-
kaz w niedzielę). Wstęp na
wszystkie pokazy bezpłatny.*

ŚŚrrooddaa,, 22 ggrruuddnniiaa,, 1188..0000:: “Bęb-
nij ile sił!” - koncert uczestników
warsztatów bębniarskich w Do-
mu Sztuki. Wstęp wolny.*

W Galerii Domu Sztuki jest czyn-
na wystawa zdjęć wykonanych te-

lefonami komórkowymi p.n. „Pho-
tophone Art.”. Wstęp wolny.

Dom Sztuki zaprasza do swo-
ich filii – Klubu Seniora (ul. Pię-
ciolinii 10, tel. 22 643 02 10) i
Modelarni Lotniczej (ul. Służby
Polsce 1, tel. 22 643 12 82).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. War-
szawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

2299 lliissttooppaaddaa ((nniieeddzziieellaa))
ggooddzz.. 1188 – Koncert zespołu Ad
Rem pt. “Jesienne niespodzian-
ki”, oprawa muzyczna - Paweł
Choina, scenariusz i reżyseria -
Zofia Rosińska, wstęp wolny -
zaproszenia do odbioru w DK
Imielin.

55 ggrruuddnniiaa ((ssoobboottaa)) ggooddzz.. 1188 –
Koncert przebojów operetko-
wych “Z arią i piosenką przez
świat”, wystąpią: Kamila Len-
dzion, Bartosz Kuczuk, Mirosław
Niewiadomski. Zaproszenia do
odbioru w DK Imielin od 28 listo-
pada od godz. 9.00.

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

2266..1111..22001155,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..
1188::0000 – CYKL „KLUB PODRÓŻ-
NIKA” „IZRAEL”. Spotkanie z
MAJĄ MALINOWSKĄ, projekt
„Aktywni głową” współfinanso-
wany przez Dzielnicę Ursynów
m.st. Warszawy.

NNaattoolliińńsskkii OOśśrrooddeekk KKuullttuurryy
uull.. NNaa UUbboocczzuu 33
tteell.. 2222 664488 6655 8811

2266..1111.. ((cczzwwaarrtteekk)),, ggooddzz..
1199..3300 - Koncert z cyklu: Jazz w
NOK – GŁOSY Z BEDNARSKIEJ.
Wieczór IV. Wyst. Trio Piotra Ro-
dowicza i wokalistki wydziału
wokalnego z Bednarskiej. Obo-
wiązują wejściówki .

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

KKoośścciióółł śśww.. KKaattaarrzzyynnyy 
uull.. FFoossaa 1177

2277 ggrruuddnniiaa ggooddzz.. 1199..0000 – Il
est né divin enfant... – Koncert
kolęd francuskich i polskich. Ka-
tarzyna Bienias – sopran, Grze-
gorz Zychowicz – bas. Zespół In-
strumentów Dawnych Ars No-
va. Krzysztof Owczynik – kie-
rownik artystyczny. W progra-
mie dawne kolędy francuskie i
polskie oraz pieśni i teksty zwią-
zane z okresem Bożego Naro-
dzenia, utwory instrumentalne
(XV-XVII w.). Wstęp wolny

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

2266..1111 –– cczzwwaarrtteekk –– spotkanie
z dr Izabelą Winiarską w cyklu
„Język – historia – kultura” pt.:
„Boże Narodzenie w języku, lite-
raturze i sztuce”.

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!
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